Nr. 2. Warszawa, dnia 27 Grudnia 1897 r. (8 Stycznia 1898 r) Rok XVIII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 


Adres: Nowogrodz ka Nr. 39. 
— rast ——— 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs, 2, Aàministrasya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


rocznie ra. 8, z odnoszeniem do domu. 
z PBK pocztową do wsz; 
stwa, 
kop. 60, rocznie vs. 10. 


TREŚĆ: POLITYKA: Rok 1897, II. — Tydzień polityczny — ODCINEK: W. Doroszewicz. Sachalin (e. d.), — ŻYCIE SPOŁECZN 
Na stary temat, I, p. M. Mutermileha. — FEJLETON: Liberum veto, p. Posła Prawd, 
— Erazm Majewski: „Drobue prace i notatki z dzied 


tnej, II, p. L. Krzywickiego. 
Kattowicz: „Slownik wyrazów obcych,* p. Jus 
Litera lat! 

li. — Kronika. — Ogłoszenia. 


tkich miejsc Króle- 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie ra. 2, 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


1 aohoty od 1 do 3 po poludniu. 


| Rękopisy droune nie zwracają się. 


1a Feliksa Gajsiera. 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszło 2 dru- 
ku dzieło: 


D-ra Piotra Chmielowskiego 


lars lajnwusze, Literatury Polskie 


(1564—1897). 


Wydanie czwarte, przejrzane i znacznie po- 
więlcszone, str. XI i 516. 
Cena rs. trzy, z przesyłką rs. 3 k. 40. 


Do nabycia w Administracyt Prawdy i wa 
wszystkich księgarniach. 
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Rok 1897. 


Ir 


f iędzynarodowa sprawa europej- 
(ję ska nadalokim Wschodzie, w Chi- 
M) nach, wystąpile w grudniu. Ce- 
sarz Wilhelm zajął zatokę Kian(o)-ezau, 
w prowincyi Szan-tung, jawnie docho- 
dząc sprawiedliwości i wynugrodzonia za 
rabunki i morderstwa chińskie, tajomnio 
pragnąc sw} wielkość i na wody i na lą- 
dy wzyatyckie rozpostrzeć. Jednocześnie 
w d. 16—18 t. m. oskudra rosyjska zuwi- 
nęła dla przozimowania do Porta Arthu- 
ra (Luszun-ko), prawio na wprost Wei- 
hui-Wei, któro trzymają Jupończycy 
z mooy traktatu w Szymonoseki (1895). 
Rola Anglii była przez tydzień cały zu- 
gadkową; dopiero na samo zakończenie 
roku odważona się w Londynio i dla sio- 
bie także coś zająć, gdy zajmowali inni. 
Zatarg z Korcq dał sposobność do zjawie- 
nia się z większą eskadrą w porsie Czo- 
mulpo nad wodami, oblewającemi zacho- 


dnie brzegi Korei. Na początku roku 1398 
telograf doniósł o zawinięciu dwóch okrę- 
tów angielskich do obszernej zatoki chiń- 
skiego Tulonu, z której gościnności przed- 
tem już skorzystała była fota rosyjska. 
Na stanowisku zjawiła się i Francya: za- 
jela wyspę Hainan, leżącą w wielkiej za- 
tace Tonkinn. Rok ubiogly zatom pozo- 
stawił swemu następcy formalną kwestyę 
chińską, wobeo któroj pretensye cesarza 
Wilhelma są kwileniem miemowiątka, 
a wydzierżawienia mu przez Chiny zatoki 
Riau-cznu na lat 93 — termin % prawa 
prywatnogo uagielskiego — plasterkiem 
walający o nóż, o litościwe za- 
wsz6 ręce europejskie, ukrócające cier- 
pioń. Trudność porozumionia się, prawie 
bezwzględna niemożność odegrania „kon- 
j. wzajomnogo, a doskonałego zo- 
a swych żądz i swych sił, wzmu- 
«e powagę położenia. Uklad potęg 
będzie taki, jak pod koniec wojny jupoń- 
sko-chińskicj: Rosya, Francya i Niomoy 
po jednoj stronie, Anglia po drugiej. Jej 
wspóldziałanie z Jwponiń, szczerszom się 
chyba teraz okaże, choćby tylko z ogoisty- 
ocznych pobudek, niż w zimie r. 1894—5, 
Zuturg Anglii z Koreą o dyrektora ool, 
Browna, i uległość Chin dla Rosyi wska- 
zują, ża mocarstwo to trzyma obocnio na 
dalekim Wschodzio piorwsze skrzypce. 

W Anglii nie wydarzyło się nio wm- 
żniojszego, prócz w ostatnim już kwartale 
wybuchłej wojny z Afguńczykami ila- 
wniej już przesiedlonymi nad Indus: Orok- 
zajami, Afrydami i Mohmandami. „ost 
ona bardzo zaciętą, dowodzi wielkiego 
męztwa obu stron, doskonalej obsłagi 
i wytrwałości Anglików, pochłonęła już 
wiele ofiar i pochłonie ich więcej, niż 
wart jest col pokonania opornych orężem, 
a nie ustępstwami. Miesiąc gradzień przy- 
niósł Albionowi duże klęski, które mogą 
zmusić go do wstrzymania kampanii. 
Królowa d. 20 czerwca ohchodziln 60-le- 
tni jubileusz swych rządów. Irlandya o- 
trzymala zapowiodź reform. 


na wrzód, 


— BADANIA NAUKOWE: Zarys d: 
archeologii przedbistorycznej i etnografi,” p K 

y — LITERATURA I SZTUKA: Literatura polska, p. Wt. Hukowii 
gielska, p, dr. L. W. — Listy z Paryża, p. B. — POBZYE: Szydzimy z waszej jęczącej lutni 


SPÓLECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
gwez, bosa i kaukory pism [<'z0dyti= 


Sprzedaż pojedynczych nomerów po k.20 w Warsza= 
wie w Administracyi pisma i w kioskach, 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 19 za wiersz lub 
jego miejsce. 

Kary pieniężne, — 

„jów ölozotii pierwa- 
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Hp Andrzeju Nieme jsqakiepo A 


We Francyi rzeczpospolita melinowska 
dalej byt swój wlokła. W lecie nowe pędy 
puszczać zaczęła przyschla już latorośl spra- 
wy panarnskiej. Arton powiedział narosz= 
cio, co się mieściło w owym słynnym kajo- 
cika ze 102, czy 104 nazwiskami, Izba de- 
patowanych wyznaczały komisyę; ta zit= 
kwnlfikowala kilku swoich, sonat swogo 
Naquota, dawno już zbiegłego, i d, 18 gru- 
dnia rozpoczął się sąd, z poil którego 
przed końcom rokn uwolniono jng ozto- 
roch; dwuj jeszeze ozekali na wyniki spru- 
wiedliwości: nie będzio ona dla nich sro- 
git. Tylko sądom parów swoich posol lub 
sonutor skutocznio sqdzonym być może, 
Na Madagaskarze pa pomyślnej wypra- 
wie w locie r. 1896 przez caly rak ganeral 
Galliani uśmiorzał ludność opierający się 
najazdawi, Krółową wywiózł na Róunion. 
Howauje poszli pod jarzmo. 

W Niemozoch rząd praski nie zidałał 
przopróowadzić wstoczniezogo prawa o sto- 
wurzyszoniach przoz Izby: niższu je od- 
rzuciła (24 lipca), Rada związkowa w li- 
stopadzio wnioślu nareszcio projekt przo« 
tworzoniu procedury wojskowej. Oosrz 
Wilholm zażądał nadzwyczajnych (przo- 
szło 400 mil. m.) nakładów na fotę i wraz 
mo zwyczajnemi chce je mieć zapowniona 
nu calo sicilmiolocie. Obio sprawy nio by- 
ły joszcza w rokn ubiegłym rozwiązano, 
Miejsec Marschallu zająl jnko sokrotarz 
stanu przy kanclerzn, Bülow. W Pru- 
siech szerzył się wciąż hakatyzm w urzę- 
dach i w umyślnie założonom towarz 
stwie nienuwiści, dążącej do zagh 
Najwyższy trybunał administracyjny o- 
rzekł bozprawność rozwiązywania zgra- 
madzeń z powoda nierozumiania języka 
przoz policyantów, t, zw. komisarzy. 

W Hiszpanii w końeu sierpnia zamor- 
dowano prezesa ministrów, Canovasa. Pa 
krótkich rządach Azcarrugi w początku 
października ster rządu ująl ponownie 
Sagasta. W liberalizmie swoim już prze- 
polowiony minister odwołał zaraz z Ku- 
by Weylera, u wysłał generała Blanco 


z samorządem, który już wchodzi w wy- 
konanie. Powstanie dalej trwa. Stany 
Zjadnoczono wa wrzośniu bardzo się sro- 
zyly, w grudniu, w mowie prezydenta 
M-o Kinicya, zługodniały: nie wystąpią 
zbroj nio. 

We Włoszech trzymał sę przez cały 
rok Rudini, umiurkowanie hboralny i u- 
miarkowanio zachowawczy; w grudnin 
już gabinet się przetworzył, przyjmując 
w siobia Zanardellego, który go przesunie 
ku lowiey. Z Abisynią nowych zatargów 
nie było. Traktat Nerazziniego wykona- 
ny, ale rozgraniczenie nia przeprowadzono 
jeszcze na gruncie. W grudniu zdali Wło- 
si Anglikom Kassalę. 

W Norwegii stronnietwo radykalne, 
dążąca do zerwania nnii rzeczowej, na 
wyborach jesiennych odniosło ogromną 
przewagę: ono dziś panuje; rok 1898 pe- 
łen będzie niepokojów i zamętu. 

Inne państwa były tak szczęśliwe lub 
tak male, 20 niema eo o nich mówić. 

W Ślanach Zjednoczonych Ameryki 
północnoj objął d, 4 marca władzę prezy- 
dont prohibioyjny, wysoko-taryfowy, M-o 
Kinley. Dotychczas widuć dążność raczej 
do zniżonia ceł, niż do większego jeszcze 
podbicia ich w górę. Unia zaczyna myśleć 
o focie wojennej, której niema dość lioz- 
nej i tęgiej nu to, aby być istotnie wiel- 
kiem mocarstwem nietylko w Ameryoo, 
ale i w świecie. O roli jej w sprawie Ku- 
dy mówiono pod Hiszpauią. W innych 
'zeczachpospolitych amerykańskich pa- 
1owały ciąglo niepokoje wskutek współ- 
zawodniotwn o władzę: gospodarzyły też 
sztylot i bomba. Rzeczpospolita Haiti na 

osieni miala zatarg z awanturnikiom nie- 
nieckim Litdersem i z samym oosaurzem 
Wilhelmem, który, doznawszy pośrednio 
ad prozydenta zniewugi, 2 początku ohciał 
vombardownó Port-au-Prince, wkrótoe 
ednuk kwestya chińska pochłonęła całą 
ego energię, i odwet się odwiókł. 

Spory dział wypadków zajęly dla sie- 
vo zjazdy władzców wielkomocarstwo- 
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W. DOROSZEWICZ. 


SACHALI 


„Sąd postanowił skazać na ciężkie rokoty.-* 


$ ówiąc po sachalińsku, w „piątym* 

| (1895) r. było zosłanych na Sn- 

MAS ohalin 2,212. w „szóstym 2,725. 
Rzecz azczogólna! Oo rok sądy skazują 
a ciężkie roboty dwa do trzech tysięcy 
1dzi, a ogół wcale nia wie, co to jost owa 
atorga. 

Co znaczą te wyroki: „boz terminu," 
na 20, 15, 10, na cztery, dwa lata. 

Zanim tedy wprowadzę czytelników do 
wewnętrznega życia katorgi, zanim acha- 
raktoryzuję jej oryginalny podział na ku- 
sty. obyczaje, zwyczaje, poglądy na religię, 
prawo, zbrodnię i karę — muszę powie- 
dzień, co to jost sama „katorgu,* jukiej 
Furzo podlegają ludzio, zsyłani na Sacha 
in, 

W zzyscy katorżnicy dzielą się na dwio 
katagoryo: „doświadczanych* i „popru- 
wianych. 

Do pierwszej dostają się ludzie, skazani 
nia mniej, niż na łat piętnaścio. 


wych. W kwietniu przyjechał do Peters- 
burga cesarz Franciszek, w sierpnin ee- 
Sarz niemiecki, a po nim prezydont Fau- 
re. Nr jesieni cesarz Wilhelm odwie- 
dził swogo sprzymiorzeńca unstryackicgo 
i zawitał do Pesztu, po odwiedzinach 
sprzymierzeńca włoskiego w Homburgu. 
W lecie król rumuński złożył wizytę 
w Wiednin. Wszystkie te akty grzerzno- 
ści były zarazem czynami polityki. Pa- 
między Austyrą a Rosyą nastąpiło zbliza- 
nie się, polegujące na obowiązku wzaje- 
mnej uprzoj mości w robotach dyplomaty- 
cznych, zwłaszcza na Wschodzie, Bismar- 
kowskiego układu „reasekuracyjnego* 
Anstrya nio zawarła; trójprzymierze stoi, 
ale wciąż na niepewnych nogach, jak da- 
wniej. Rumunia poddała się wpływom 
Austryi. Podróż sierpniowa Faure'a ob- 
wieściłu światu fakt istnienia przymierza. 
Nikt jnż teruz wątpić nie może, iż w przy- 
szlej zwadzie międzynarodowej raeczpo- 
spolita francnsku hędzie mogła «przeć się 
o potężne plecy Cesarstwa Rosyjskiego. 


Tydzień polityczny. Kwestyę chińską wzboga- 
cili Anglicy w samym końcu ubiegłego roku zarzu- 
ceniem kotwicy w porcie Czemulpo i poałaniem 
dwóch okrętów do Port Arthar, gdzie już stala flo- 
ta rosyjska, Francuzi ze swej strony zajęli wyspę 
Hainan, na wschód od Tonkinu. Włosi, przynaj- 
mniej politycy dziennikarscy, jeśli nie rząd, chcą 
także wysłać choćby dwa awoje okręty ne morza 
wschodnia - azyatyckie. Zjawienie mę Anglików 
w Czemalpo ma wywrzeć nacisk na rząd koreański, 
aby przywrócił dyrektora ceł, Browna, którego 
miejsce w Seulu oddano już p. Aleksiejemowi. Ja- 
ponia usilnie się zbroi, zwłaszcza jej arsenały mor- 
skie pracują gorączkowo: dotychczas jednak flota 
jeszcze me wypłynęła; gdy wypłynie, będzie miala 
gotowe stanowisko w Wei-hai-wei. 

Cesarz Wilhelm przyjmował d. 3 b. m. na posłu- 
chaniu aroybiskupa Stablewskiego, który przedtem 
wstąpił do kanclerza i dłoższą chwilę z nim rozma- 
wiał. Arcybiskup przed świętami (d. 15 z. m ) wy- 
slal od siebie ks. Henrykowi na wyjezdnem Lłago- 
sławieństwo. . Dzienniki niemieckie zapowiadają 
nam zmianę konstytucyj: ma być zakazane stowa- 
rzyszeniom radzącym publicznie używanie innego 
języka, prócz niemieckiego, Nordd Alig. Zig. wy- 


| atąpiła z piorunującym artykułem, który potra- 


Katorżnicy buzterminowi powinni prze- 
być w szeregach „doświadozanych* 8 lat, 
skazani nia więcej niż na 20 lat — 5, wro- 
szoio skazani na 15—20 — oztery luta. 

Wszyscy inni natychmiast są zajiozani 
do szerogów „poprawezych.* 

Tylko więzienie dla doświadczanych 
jest „turmą* w eulem znaczeniu. „Do- 
świudezalna,* czyli, jak ją pospolicie nu- 
zywają, „kajdanowa,* stoi zwykle zapel- 
nie odosobniona, otoczona wysokim czę- 
stokołum. Przy ścianach chodzi straż, eo 
jednak nie przeszkadza więźniom uciekać 
w jej obecności. Jakaż howiom ściana 
trzyma, jaki szyldwach zdoła przestra- 
szyć czlowieka, dlu którego śmierć jest 
„słodyczą* w porównaniu z tem strasznem 
życiem kajdanowem! 

Wstęp Indziam postronnym do togo ro- 
dzaju więzienia jest wzbroniony. Skazań- 
ców trzymają tam jek zadżumionych, 
w zupełnem odosobnieniu. Nawet nzpitale 
dla nich sy oddzielna Ale to weala nie 
przeszkudza więźniom z oddzialów po- 
prawczych dostawać się do „kajdanowe- 
go," przemycać tam wódkę, grać w karty. 
Wynaluzczość i pomyslowość katorgi nie 
ma grani: 

Przytem ua Sachalinie wszystk się 
kupuje i ta bardzo j 

Od wiosny do . od początku do 
końca „sezonn ueioczek* aresztantom „do- 
świzdezonym* golą połowę głowy i okn- 
wają ich w kajdany nożne. A wtedy po- 


dnia potwierdza zapowiedź nowych machin i narzę- 
dzi prawodawczych. Tylko drugie 100 mil. na kolo- 
nizacyę ma być już zgniłem jabłkiem, 

W Austryi cesarz wydal d. 31 z. m. rozpórządze- 
nie kontrasygnowane przez miniatrów wspólnych 
a kwocie, jakiej każda połowa monarchii na wy- 
datki wspólne dostarczyć będzie musiała w r. 1898. 
Inne rozporządzenie, kontrasygnowane przez mini- 
atrów przedhtawskich, na mocy § 14 utrzymuje po- 
rządki handlowe, celne i bankowe także na r. 1898, 
o ile przed końcem tego roku nie stanie prawo od- 
powiednie w drodze konstytucyjnej. Na Węgrzech 
opozycya w d. 4 b. m. zlożyła broń, otrzymawszy 
zapewnienie samoiatności celnej i handlowej w ra- 
zie niedojścia prawa w duchu konstytucyi do d. 1 
maja Prawo u tymcznaowej ugodzie na rok przej- 
dzie już teraz przez Izbę niższą. 

Avglicy ponieśli drugą już w grudniu klęskę 
w walce z Afganami nadiudusowymi. Zaniechać ma- 
ją całkiem kampanii. 

Jeżeli telegraf nio kłamie, to nad Nilem górnym 
grozi starcie anglo-francuskie: Francuzi od Llobatu 
idą ku północy, doatali się tam przez Kongo. 

Generał Weyler we wapółce z Romero Robledem 
przygotowuje pranuciamento. Ogłosił już przeciwka 
Stanom Zjednoczonym memoryal, popularny w woj- 
sku, i robi sobie stronnietwo karabinu i armaty, 
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a rozległej i różnorodnej dziedzinie 
pracy są nienormalności, zbocze- 
nia, stosnoki i systemy, które od- 
biegają od potrzeb rzeczywistych, a nieje- 
dnokrotnic utrudniają możność istnienia, 
Takie zjawiska chorobliwo w warunknah 
bytu bywnją lugodzono bądź naciskiem 
opinii publicznej, bądź srodkami prawo- 
dawczymi. Dotąd jednak zarówno owa opi- 
nia, jak i prawodawstwo, nie zwróciło do- 
statecznej uwagi na jodon system bardzo 
dotkliwy dla rzesz pracnjących i ich ro- 
dzin: kary pieniężne za wszelkiego rodzaju 
przewinienia, Tylko prawo fabryczne w- 


względniło jedną grupę: robotników, i ujęla 


wietrze suchalińskie, samo przez się nio- 
znośne, napołniu się brzękiem kajdun. Jo- 
s2oze z daluka zbliżająn się do więziunia, 
słyszymy. jak grzmi lańouchami „kajda- 
nowa.“ Ol wiosny do jesieni więźniowie 
z głowami ogolonemi do połowy zutracają 
postać ludzki a przybiorują zwierzącą, 
obrzydliwą, wstrętną. To oczywiście mę- 
czy okropnie tych „doświałuzanych," któ- 
rzy o żadnych ucieczkuch nia myślą i po- 
stanowili cierpliwie dźwigać swoją dolę. 
To ich zmnsza do takich kroków, jakio 
przy innych warunkach może nie przy- 
szlyby do glowy. 

Czas robót zarówno „doświadczanych," 
jak i „poprawianych* wedle rozkłada 
trwa stosownie do pór roku: od siedmiu 
do jedenastu godzin na dobę. Alo ten roz- 
kład nigdy nie jest wypełniany. Jeżeli są 
parowca, szczególnie Floty ochotniczej, 
które nie mogą być narażone na żadne 
zwłoki, katorźnicy pracują, ilo ail starczy, 
a nawot nad siły, Wówczas zumioniają 
się zupełnie na pańszczyzuiwnych. Sam 
bylem świadkiem, jak roboty, znożęte 
o goz. p-ej rano, końezono o I wicczo- 
rem. Wyładowywano parowisa Floty 
ochotniczej. 

Oprócz trzoch dni postu i przygotowy- 
wania się du komunii oraz niedziel, kt 
torżnicy „dłuświadcezani* mają 14 dni 
świątecznych do roku. 

Alo i te wymagania prawa nio zawsze 
bywają zachowywane. Z tych dni ostor- 
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PRAWDA. 
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kary tej kalegoryi w przepis następujący: 
Grzywny mogą być ściągane przez zarządy 
fabryczne tylko w trzech wypadkach: za 
robotę wadliwą, za niestawienie się do pra- 
cy iza naruszenie porządku przepisanego. 
Wszystkie kary razem wzięte nie powinny 
przewyższać trzeciej części zarobku, przy- 
padającego do wypłaty w nmówia nym ter- 
minie. O ile suma kar przewyższy tę nor- 
mę, fabrykant ma prawo wydalić robotni- 
ka.“ Zarządzający fabryką wymierza kary 
pieniężne bezapelacyjnie i zapisuje do ksią- 
teczki zarobkowej (4 wymienieniem przy- 
czyny) tudzież do osobnej. Robotnik, wy- 
dalony z powodn przekroczenia normy kar, 
możo skarżyć do sądn i — o ile skarga bę- 
dziu uznana za sluszną — otrzyma zwrot 
poniesionej straty, 

Widzimy tutaj pownó zastrzeżonie, jak- 
kolwiek rozciągliwe, mające jednak na 
względzio ochronę robotnika przod naduży- 
ciom w wymierzaniu kar. Wskazany jost 
równioż cel sum, pochodzących z tego źró- 
dła: Kary pieniężno, ściągane z robotai- 
ków, przezniiczone są na utworzonio 080- 
bnego przy każdoj fubryco kapitalu pod 
opieką administracyi miejscowej, wylącz- 
nio na potrzeby Wyplaty 
z rzeczonogu funduszu dokonywa  wluśor- 
ciel lub zawiadowca 4 upoważnionia in- 
spekoyi fwbrycznoj, przedowszystkiem na 
potrzeby następująco: wsparcie robotników, 
którzy ntracili na zawsze możność praey, 
lub czasowo, z powodu choroby; na wspar- 
oi» robotnie w ostatnim okresie brzemien- 
ności, któro przerwały pracą na dwa tygo- 
dnie przod rozwiyznniem; na zapomogę 
w razio strat, poniosionych w mienin przoz 
pożar lub inny wypadek; wroszcio ne po- 
grzob. Kapital, utworz a kac 
100 rs., może hy przechowywuny 
ściciela fabryki, W vazio wzrastania fundu- 
szu po nal normę, nadwyżka powinna być 
składana (nie rzadziej, niż dwa razy do ro- 
ku) w jodnoj x kas oszczędności Banku 
państwa, colom oprosentowania. Wycofa- 
nio rych wkładów odbywa się na żądanie, 


robotników, 


w sumie 


u wla- 


podpisane przez właściciela 1.:b zarzlzajiy: 
tego fabryką tudzioż inspektora fabryczne- 
go lub jego pomocnika. W razie zam- 
knięcia fabryki, kapitał, powstaly z kar, 
powinien być przekazany wlaściwemu u- 
rzędowi do spraw fabrycznych, celem u- 
tworzania kapitału robotniczego dla całej 
gubernii, Sumy takie, aż lo czasu przezna- 
czenia apecyalnego, przechowywane SĄ 
w instgtucyach Banku państwa *). 

Tyle głoszą przepisy fabryczne. Jak wi- 
dzimy, motywują one wyraźnie kary pie- 
niężne, okroślają ich cole, zabezpieczają 
fundusze, które są przeznaczone na ważne 
potrzeby ogółn robotników. Prawo określa 
przytem stosunkową wysokość kar. Po za 
tem wszelkie inno dziodziny pracy są po- 
zbauwione bumuloa i zastrzeżeń prawnych 
w toj mierze. Kary pieniężne s wyznacza - 
ne duwolnie i samowolnie przoz różnych 
mniojszych i większych zwierzchników. 
Wysokość zaś sum ściąganych bynajmniej 
nie jest stosowana ilo położeniu matoryal- 
uego pracowników, 

Przed kilku dniami organ petersburski, 
Syn 


Otieczestwa, zebral znamionne dano, 
dotyczące warnnków pracy mx kolejach 
Południowo Znchodaich. Szczególv to po- 
siadają ohurakter ogólny, bo malują wla- 
śnie ów system, przyjęty przez wszelkio 
instytucyo zarobkodawozże, W październiku 
r.z na rzseczonych kolejach poddano ka- 
rom pioniężoym 267 osób na sumę 278 rs. 
28 kop., u więz na jednogo wypada prze- 
ciętnio 1 rs. 4 kop. Z liczby toj skazano 22 
wyższych urzędników na sumę 34 rs. 28 k., 
a zatom niższych, tj, konduktorów, zwro- 
tniczych, stróżów atd. 245, którzy musioli 
zaplucić ogólem 244 ra., czyli przociętnie 
ro 99 kop. każdy, podozas gdy pierwsi (za- 
wiadowcy stącyj, ich pomocnicy, kasyerzy 
itd.) po 1 rs. 56 kop. 

Zbierscz tych danych obliczył stosunek 
procentowy kur do płacy i przyszedł do 


*) Zenon Pietkiewicz: „Prawo tahryczne i warun: 
ki pracy robotników w Królestwie Polskiem.* Bi- 
blioteka Warszawska, r. 1892. tom I-szy. 


nastu jeszeza się trochę ujmuje. Bum by- 
lom świadkiom, jak skazańców pędzono 
do wyludowania parowoa Flaty ocbotni- 
czej w święto, które wedlug przepisów 
uwalniało od praay. Kazuno im pracownó 
w taki dzioń, jaki uewot niegdyś cblo- 
pów pańszozyznianych uwalmał ad robo- 
ty. Z tego powstają ta bunty, któro wy- 
wołują „środki etosowne* do uśmierza- 
nie, Środki, których ofiarami częstokroć 
padają ludzio zupełnie niowinni, stają sig 
jeszczo bardziej rozdrażnieni i tak już 
wyczorpani w katordzu. a 

Było tak wlasnie wtedy. „Kajdaniarzo," 
aresztanci więzienia korsakowskiego, for- 
mulnie opurli się, nio ehcieli iść wyjudo- 
wywać parowca w święto. 

— To nie prawol A 

Próżno im Uommaozono, ż0 za ta będzie 
wolno wypocząć w dzień powszedni. 

— Zmimy się na tych obiocankachi Iloż 
to dni tak przepadłol— odpowiadali i sta- 
nowcezo nie poszli do roboty. 

— Oto do czego doprowadza ta „hama- 
nitarność*! — » goryczą i gniewem mó- 
wil mi z tego powodu inspektor; — a jak- 
tel Teruz u nas „humaniturność”! Zwierz- 
chność nie lubi, ażeby bito! Cóż, proszę 
pana, mogę z nimi, łotrami, począć?! 

A katorżnik, do którego zwróciłem się 
z pytaniam: _ 

— Dlaczega nie cheecia chodzić na ro- 
botę? Wszakże będzie gorzej! 

Odpowiedział mi, machnąwszy ręką: 


— Gorzoj od tego, ca jest, nie będziu, 
Przecież nam po to dzień świateczny da- 
no, ażebyśmy mogli przynajmniej dln sie- 
bie popracować, chociaż zaszyć, przyszyć 
cokolwiek. Ciągle boz wypoczynku, a 
przytem joszeze i w święto przez prawo 
uznane, i to w kajdanach trzeba iść pra- 
cować dla meb QCzyż może być gorzej? 

Piorwszy lepszy kapitan okrętu, pozo- 
stający w dobrych stosunkach z inapokto- 
rem, latwo możo zmienić porządok, usta- 
nawiony na Sachalinie przez prawo. 

— Trzeba pojechać do inspektora! — 
mówi agent jakiejkolwisk firmy handlo- 
wej — powiedzieć, ażeby ludzi przysłał, 
ba oto przybył nasz parowiec ladowny. 
Przecież tak stać nio możo! 

— Przecież dzis według prawa joat 
święto, awaluiające skazańców od roboty! 

— Nio nie znaczył 

— Ależ wedlug prawal 

— Bagatela] 

Jeżeli do tego dodamy liche wcale nie- 
pożywne jadło, odzież i obuwie nieogrze- 
wajqące nawot przy zimnie niewielkiam — 
zrozumiemy, dlaczego czasami cierpli- 
wość tych „doświadczanych* wyczerpuje 
się, dlaczego uciekają oni, dlaczego wresz- 
cie ciągle są rozdrażnieni 

O ilo można, staralem się unikuć zwio- 
dzania tnrmy razom z pp. dozorcami. 

Przykro mi bylo sluchać tego, eo im 
w oczy mówili więźniowie. Mówili z ta- 
kiem zuchwalstwem, o jakiem nigdy nie 


bardzo znunionnych wyników. Biorąc śre- 
dnio płacę urzędników wyższych 75 rs. 
miesięcznie, a niższych po 12, przekonał 
się, że gdy pierwsi uiszczają kary w sto- 
sunku tylko 2%/, pensyi miesięcznoj, dru- 
dzy, pobicrający sześć razy mniej, muszą 
płacić aż 8%/,! Oharakterystyczne są rów- 
nież powody. Gdy pierwsi podlegają karze 
za „niedokładne wykonywanie obowiąz- 
ków," drudzy — znacznu większość — za 
son i nieobecność na dyżurach. Zwłaszczą 
sem jest najczęściej przyczyną, kary: śpią 
konduktorowie na breku podczas biegu po- 
ciągów, śpią zwrotniczowie na posterunku, 
śpią wszelkiego rodzaju dyżurni na sta- 
cyach. Śpią, bo nie mogą po kilkunastu nb 
kilkudziesięciu godzinach ozuwania nivu- 
stannogo, zapanować nad snem. Ta draom- 
ka najczęściej kiłkunastominutowi kosztu- 
jo ich drogo, a joszcza drożej społoczoń- 
stwo, bo placi ono ofizrami ludzkiemi w ra- 
zie kntastrofy, wynikłej skutkiem snu niż- 
szych pracowników kolojowych. Kosztuje 
wreszcie drogn i właścicieli przedsiębiorstw 
komumkacyjnych, bo każda katastrofa 
przynosi im olbrzymie straty. 

Smutne przyklady, która się stały klę- 
ską spoleczną, nio skloniły rozdawców pla- 
cówak pracy do bardzo prostej zm' my sy- 
stemu: powiększenia liczby pracowników 
i oględniejszego szufowania ich sil Na 
wszelkie niedokładności i ich fatalne skut- 
ki mają oni jedno: kary pieniężne, s gdy 
te nie pomogą — pozbawiania posad! Dzie- 
jo się tak wszędzie: wszystkich kola- 
jach żolaznych, we wszystkich przadsię- 
biorstwach  landlowych, przomyslowych 
i finansowych. Panuje również ton sum 
stosunek procontowy kur do placy, jaki 
widzieliśmy powyżej w wykazuch kolvi Po- 
łudniowo-Zachodnich. Zawszo najlurdzioj 
są odpowiodzialni pracownicy, zajmujący 
stanowiska niższe, tj. ci, którzy są narażoni 
na największy wysiłek, u wię: trudność 
unikania omyłek. Znamy np. wypad- 
ki, że pracownioy (zwłaszcza na kolojuch), 
pobierający 20—30 ra, miesięcznie, musieli 


mielismy pojęcia, Z zuchwaistwom ludzi, 
którzy niszego jaż więcej się nio boją. 
Boz względu na to, że mogą wszelkie na; - 
drobniejszo ulgi utracić, mówili, ażeby 
tylko dad upust swojemu rozdrużnieniu; 
nie mogli już sobis nakazać milczenia. 

W rykowskiem więzieniu kujdunowom, 
kiedym przyjechal, panowało takie roz- 
drażnienie, że inspektor nie mial odwagi 
wprowadzić mię tam natychmiast, 

— To są tacy niegodziwcy, że nawot 
nie warto ich oglądać! — starał się mię 
zniechęcić. 

— Přrzocież prayjochalom na Suohalin 
nie po to, ażeby tu szukać wyznawców 
anotyl 

Więźniowio oddziału kajdanowego zu- 
przestali pracownó i za to juz o Mlwa ty- 
godni byli trzymani pod kłuczom. Wy- 


puszezano ich z „nnmera” tyłka rano 
i wiczorom pray zmianio „purńszy,* sto- 
jącoj w kacio, W tem powiotrzu zatru- 


tom wyglądali rzeczywiście jak zwierzęta, 
Przyznam się, ża było struszno przecho- 
dzić między nimi. Za każdym razom, gdym 
pytal: „dlaezogo nie idziecie na robotę? *— 
widocznem było, żem dotykał sprawy bar- 
dzo draźliwej, 

— Í nie pójdziemy! — wołali ze wszyst- 
kich atron — niech nus wszystkich zamo- 
rzą głodem, nio pójdziemy. 

— Tyś za c07—zapytulem jednego, któ- 
ry stał nieruchomie przy ścianie i patrzał 
gniewnym wzrokiem, 


trzecią część tej sumy oddawać na karę. u- 
dzie taj kategoryi prawie zawsze są obar- 
czeni liczną rodziną, borykają się z nędzą, 
z mnóstwem trosk wiccznie trapiących. 
I oto nio mogą oni być pewni, ile otrzyma- 
ja w tym lub innym miesiącu; nie mogą 
normować swych najniozhędniejszych wy- 
datków wedlug dochodów. Wyobraźmy so- 
bia położenie takiego biedaka, który pobie- 
rajqąc 30 ra. miesięcznio, liczy, 20 na ko- 
morne pozostanie 8 ra, gdy naraz akurat 
taką sumę potrącają ma za drzomkę kilka- 
krotną podczas dyżuru lub za omyłki w de- 
peszach, wyprawianych podczas uxjwięk- 
szego znużonia, Pozostaje mu jedyna dro- 


ga: wypełnianie szozerby za pomocą li- 
chwy Tym sposobem system kar pienięż- 
nych w znacznoj miarzo przyczynia się do 
nędzy i niodoli wielu rodzin. Dodajmy, że 
bardzo często kary 10 spadają znpalnie nie- 
sprawiedliwie, żo „nicsumienność* i omył- 
ku w obowiązkach słażbowych są wyni- 
kiem rozpaczliwoj walki zo zanżeniem. 

Prawodawstwo w pogoni za środkami 
lagodzącymi wszolkięgo rodzaju niedoma- 
gania społeczne, powinno i na ten systom 
wogóle zwrócić baczną uwagę. Należałoby 
kary pieniężne zniosć zupołnio, u przynaj- 
mniej stosować je w wypadkach wyjątko- 
wych. Jednocześnie nuleżałoby się starać 
o zmiany waruuków pracy. Niech będzie 
zwiększona liczba ludzi, odpowiednia do 
ogromu zndań, niech oni otrzymują wposa- 
żenio w atosunlu do potrzeb uajpilniej 
szych i nieodbitych, nięch wreszcie w po- 
zycymach oszczędności różnych instytuoyj 
zarobkodawczych zuj mio pierwsze mi 
oszczędznnio sił ludzkich, a niowątpliwia 
potrzeba stosowania kar pieniężnych stanie 
siq bardzo rzadkim wyjątkiem. 


NA STARY TEMAT. 
4— 
T 


4 tematy, które dlugo się nio sta- 
rzcją. Pochodzi to stąd, że za- 
wdzięczają one swój byt kwe- 
yom, które tuk dawno i tak glęboko za- 
puściły korzenie w życie spoleczne, 20 po- 
mimo długoletnich sporów i sądów z tru- 
tlnością dają się usunąć i do urchiwam 
historycznego zlożyć. Do takich należy 
bozwątpienie kwostyn wychowawezegoa 
znaczenia klasycyzmu i nauk mutematy- 
ezno-przyrodniczych. Istnioje ona od wie- 
ków, rozprawiano o niej wielo, a tymcza- 
sem żyje ciągle i pogrzebaó się nie daje. 
Obeenia znany uczony, profosor uniwer- 
sytetu wiedeńskiago, KF. Mach, autor wie- 
lu prac z dziedziny fizyki, mochaniki i, jo- 
sli się tak wyrazić można, fizyki fizyolo- 
gicznej, poświęcu jej jedon z najobszer- 
uiejszych rozdziałów swej świeżo wyda- 
noj bardzo łułnej i bardzo interesającej 
książki *). Posluchajmy wywodów nezo- 
nogo niomieckiego. 

Maunportius, prozos Akudomii berliń- 
skiej.w polowie wieku XVIII wyraził ży- 
czonie, aby zbudowano ku pożytkowi 
kształcącoj sią młodzieży miasto, w któ- 
rem ta ostatnia byłaby zmuszona używać 
Jedynie języka lacińskiego. Ten kapital- 
ny projekt nie wyszedł na Bzezęście z krui- 
ny, w któroj kwitną piękno kwiaty ma- 
rzeń; powstają natomiast od wieków „ła- 
ciisko-grockio domy,“ które więżą w so- 
bie długo mlodzioż i wywiorują na niq 
wplyw nawot po za swaimi murami; sq to 
środnio zakłady uaukowo. OJ wiaków fi- 
lologia klasyczna gra w nich rolę podata- 
wy wszelkiego wylcsztułconia i rozwoju 
umysłowego i tyloż chyba ozusn trwa już 
namiętny spór o jaj wartość podagogioz: 
ną. Klasycyzm wtargnął tryumfnjąco do 
murów szkolnych, poparty potęgą kościo- 
Ja rzymskiogo i wiary katolickiej. Język 
łaciński był jodynym środkiem. dzięzi 
któromn otwicruł swo padwojo sozum 
wiedzy starożytnej; kto więc z togo skarb- 
ca, naówczas jedynego, czorpać pragnąl, 
musial się uczyć luciny. Stala się ona mig- 


*) E. Mach: Populär wiessenschafiliche Vorlesanym 


Í Lipsk. 1897 


dzynaradowy m językiem naukowym, dzię- 
ki czomu z jednej strony wywierała 


wplyw dodatni, umożliwiając szybszy 
rozwój wiedzy, z drugiej zaś — ujemny, 
tworząc z uczonych ro łsaj kasty i tamu- 
jąc szersze rozpawszechnianie zasad nau- 
ki śród innyel warstw spoloeznych. Nie 
można twiordzić, że łacina utraciła swoja 
znaczenie dominujące w nauee dzięki te- 
mu, iż nie mogła podążyć za nadzwyczaj- 
nie szybkim rozwojem pojęć „auFowych; 
jak wiadomo, nikt prawie nie wprowa- 
dzi] do nauki tylu nowych pojęć, ca Now- 
ton, a tymoezasem myśliciel ton pisał swe 
dzieła opokowo, posiłkując się jedynie 
i to bardzo umiejętnie, językiom R:ymian 
starożytnych. Inny czynnik wywołał jej 
upadek. Oto gdy pragnienie wiedzy obu- 
dziło się w szerszych warstwach apolecz- 
nych, łacina stała się hamaleem, po- 
wstrzymującym tę dążność: wymagńra 
ona shyt wioło pracy i onergii, a przez to 
zniechęcala do nauki mniej wytrwalych, 
Filologowie twierdzą, iż znujomość ję- 
zyków starożytnych jest konieczny cho- 
ciażby dlutugo, że dotąd nowo wynalazki, 
odkrycia itd. otrzymują na chrzcie nauko- 
wym imiona gracko-lucińskie. Lecz czyż 
doprawdy konieczną jest znajomość cty- 
mologicznego pochodzenia takich słów, 
jak telefon, telozraf, oftalmoskop itd., aby 
wobec tych nazw w umyslach naszych po- 
wstawały odpowiada,4c0 im pojęcia? Po- 
wiodzmy więccj: suma znajomość języ- 
ków starożytnych bynajmniej nio wystar- 
czy nam do zrozumienia całoj masy nazw 
nankowych. Bpróbujmy tylko dać prze- 
ciętnemu filologowi, niemającomu poję- 
cia o naukuch fizyczno-matomatycznych, 
do przotłomaczonia jakikolwiok rozdział 
z Principia Nowtona lub Horologium 
Ilnyghensx. Jaki będzie ten przoklad? 
Niech nam będzio wolno dodaó tu od 
siobia maleńką uwagę, potwierdzejączy 
mysł Mucha, Medykom, matomatylom 
i przyrodnikom, o ilo nio zuj muj się spo- 
cyulnie historyą swej wiedzy, w ioh stu- 
dyach późniejszych luona 1 groozyzna ża 


dnoj korzy nio przynoszą, Anaoznoj 
większości nazw, któromi się posiłkuje 


ich na ika, nio spotkali oni nigdy aniu od- 
czytywanych w szkole autorów staroży- 
tnych, anı w podręcznikach filologicznych. 
Ręczyć możemy, że dla większości sln- 
chaczów medycyny określenie ttk proste 
chociażby, jak careinoma laryngis, ułcus ven- 


— A tobie eo do tego? — odpowiedziuł 
takim tonom, że jeden z katorżników po- 
ciągnął mię za rękaw i szop 

— Fanie, proszę odejść od niogo! 

Biorąc mię za przedstuwiciela wladzy, 
nie bamowali swego rozdrażnienia; chcieli 
wyladować przede mną swą gorycz, którą 
przepelnione byly ich dnszo, 

„Doświadczani* idą na robotę nia ina- 
czoj, jak pod konwojem żołnierzy. Ozęsta 
można widzieć taką np. seonę: więźniowio 
rozpędziwszy po szynach pustą platformę 
do przawożania worków mąki, wskakują. 
Za nimi biegaie żołnierz zadyszany, spo- 
cony, z szynelom, w którym się plącze, 
w jednej ręce, zo strzelbą — w drugioj. 
Na platformę katorżnicy nie chcą go wpu- 
ści 

— Nie! Przejdź się troclię! 

— Ludzie! Po eo wy tak go dręczy- 
cio? — pytam ich — przecież on taki sam 
człowiek, jak i wyl 

— Eb, panie! Frzoba choć na kimkol- 
wick złość wywrzeć! — odpowiadają ka- 
torżniey, 

Często zdarzają się i takie np. sceny: 

— Po co mąki w sunadrze nasypałeś? 
Rozpinaj się! 

— Bam rozpinaj, jożeli ci trzeba. 
hołnierz rozpina kajdaniarzowi koszulę 
i inno ubranie. Wysypuje się mąka. Ka- 


torga śmiojo się. Żołnierz rozpinające trzy- 
ma pod pachą strzelbą i bije winnego 
kolbą. 


Raz spostrzegłom, jak jeden „doświad - 
czany* z chorą nogą pozostał z tylu pi 
tyi, azeby popruwió kajdany. Konwojują- 
cy uderza go w bok kolbą. 

— Za cóż go bijesz? — mówię — przo- 
cioż widzisz, żo człowiek chory. 

Żołnierz obejrzał się: 

— A ty nie wlaż tam, gdzie nia trzeba! 

W oczach malował mu się gniew silay. 

To są lndzio, którzy na Sachalinio speł- 
niają istotnio ciężkie roboty. 

W posterunku Aleksandrowakio. przy 
klubie urzędników służy, lokaj, Mikołaj, 
były konwojująoy, który zabił katorżnika 
i toraz sam jost skazany na katorgę. 

— Jakże ci życie plynie? — pytam. 

— Ot, tak sobie! — odpowiada — przed 
tem rzeczywiście konwojującym bylem, 
a teraz, dzięki Bogu, dostałem się do ka- 
targi. 

— Jak to „dzięki Boga?" 

— Atak! Robota ta sama, eo u nich. 
Takżo bierwiona i drwa ciągać trzeba, 
A jeszcze i pilnaj ich! Każdy ci chee po- 
dlość, psotę jakąś zrobić, „zasypaó.” Tyl- 
ko i patrzeć, jak się wpadnie za nich. 
Trzeba dobrze pilnować, ażeby który nie 
uciekł i strzedz się, ażoby nie zabili. 
A tknij tylka którego! Sam się dostaniesz 
pod sąd, Nic! W katordze jakoś lepiej. 
Tataj nikogo pilnować nie trzeba. Niech 
sobie mnie pilnują! 

Proszę przejść obok partyi kajdaniarzy, 
idących pod konwojem. O czem mówią? 


= | —= z 
Natnralnie a konwojnjących. Opowiudają, 
dykteryjki o głapocie i niepojętności żol- 
nierskioj, wykpiwają ich powierzcho- 
wność, alba wprost lają. 

Katorgu, trzeba przyznsó, umio doku- 
czyć, zalać za skórę. Kroczą z rozdrażnie= 
niom na twarzach, wyktzywionych gnie- 
wem; lotwio panują nad sobą. 

— A ty sluchaj! — wolają. 

Zamilknie purtya na chwilę, wtem ktoś 
zaczyna; 

— Jacy ci żolniorze durnie! Ani po- 
świeć rozumu! 

I znowu to samo od początku. 

Nie dziwnego, że oi nieszczęśliwi w koń- 
on dochodzą do okropnego roz lrażnienia, 
Nawot urzędnicy skarżą się na nich: 

— Gorai są od katorżnikków. 

Zwliżytem się zanadto do jakiegoś spich- 
lerza: 

— A ty, dyablo, czego się ta wałęsaszł— 
wola szyłdwach — nie śmiej tutaj cho- 
dzićl 

— Czego się gniewasz! Powiedzinlbyś 
spokojnie. 

— Można tu się rozgniewać! — odpo- 
wiada trochę jakby łagodniej; ale natych- 
miast znowu woła z irytacyą:— Nie śmiej 
ze mną rozmawiać! Jeżeli nio przestaniesz, 
ta ja cię kolbą! 

(C. dan.) 
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triculi, phtisis pulmonum itd. porestałyby 
tylko pnstym dźwiękiem, gdyby im je- 
dnocześnie nic wytłomuczona, że oznacza- 
ją ono raku krtani, wrzód żołądka, sucho- 
ty pluc itd, A cóż dapioro mowić o całej 
masie takich nazw, iak blepharitis, endo- 
carditis, strictura it 1.1 

Leez przypuśćmy nawet — ciągnie da- 
lej profesor wiedeński — te znajomość 
języków sta ożytnych pomaga do głęb- 
szego uświadamiuniu sobie znaczeń ter- 
minów nankowych; lecz czy dla usiągnię- 
cia tak drobnych rezultatów warto po- 
awięcać od 8 do 10 lat mozolnej prany? 

Niegdyś nanka i sztaka starożytne by- 
ła jedyną nauką i sztuką, i tylko filologia 
dawała klucz do zrozumienia pierwszej 
idu odezuwania ideałów drugiej. Dziś 
odbiegliśmy od idealów myśli klasycznej 
daleko; czyż można więc orągle twierdzić, 
żo językoznawstwo klasyczna jest jedyną 
podstawą wykształcenia wyższego? Pra- 
wda, nieraz może śmiech wzbudzać przy- 
rodnik, który plącze takie pojęcia, jak 
„otymologia* i „entomołagia,* lecz chyba 
stokroć śmieszniej zym bywa filolog, któ- 
rogo wprawiają w zakłopotanie naj prost- 
sze zjawiska otaczającej nas przyrody. 
Znnjomość języków starożytnych moża 
okazać się bardzo pożyteczną dla prawni- 
ków, historyków, teologów. filozofów, 
lecz stąd daleko jeszezo do twierdzeniu, 
że powinna ona leżeć u podstawy wy- 
kształcenia całej młodzieży, gotającej się 
również 1 do innych zawodów, mającej 
zamiar uprawiać inno zagony mezmierzo- 
nego pola wiedzy. 

Jedyna niemal korzyść, jaką mamy ze 
znujomości języków klasycznych, jest 
chyba ta, 2u możemy się zachwycać aroy- 
dzielami litoratury starożytnej, studyując 
je w oryginale, W samej rzeczy, niemałą 
może być rozkosz, jaką sprawia odczyty- 
wanie biatoryi wędrówek Odysseja, walk 
trojańskich, naiwnych opowiadań Horo- 
dota — w baskiej mowie Hellenów, lub 
błyskotliwych mów Cycerona, dowcip- 
nych ód Horncago—po łacinie. Leoz czyż 
doprawdy dorobek naukowo - literaoni 
Greków i Rzymian jest jedynym, jaki 
studyować warto? Ozyż inne narody nio 
stwarzyły w dziedzinie myśli nie większa: 

o, coby bardziej na poznanie zaslugiwa- 
07 A. zresztą, płody twórezości starożytnoj 
można bardzo dobrze poznać z tłomaczeń, 
i wielu ludzi m Yantaloonyan, nioposiada- 
jących ani grockiego, ani łaciny, zna ży- 
EOE BA klaeycznyoh daleka 
lepiej, niż niojeden wychowanio» gimna- 
zyum flologioznego. Prawda, przy ozyta- 
niu jakiegokolwiek ntworu w przekładzie 
tracimy nieco z jego piękności, lecz różn 
ca jest zbyt nieznaczna, aby dla uniknię 

cia jej 8 lat pracować. (Gdyby Franklin 
z grobu powstal, zawolałby pewnie: „you 
give too much for your wlustlel*). 

Rozpowszechnionem jest mniemanie, 40 
wszelkio „wyższa, idoalne wyksztaleonio* 
oras rozszerunie i poglębianio poglądu 
na świat można zdolyć tylko przy pomo- 
cy stndyów hist .rycznych i filologicznych, 
że zresztą nie należy zaniedbywać nauk 
matematycznych i przyrodniczych, gdyż 
one równi ż jawną korzyść przynuszij. 
Ze sdaniom tem nio možna się zgodzić. 
Byloby urosztą dziwnem, gdyby człowiek 
z kilku czerepów gliniangel, zapisanych 
kamieni i skrawkow porgamum, klóre 
przecież stan wią tylko cząstkę natury, 
mógł się więcej nuuczyc, więcej pokarmu 
ducliowego zdobyć, niż z calej pozostalej 
przyrody. Prawda, człowieka przedowszy- 
stkiem ob hodzi ezla viek, lecz nie jody- 
nie on. W świecie klasycznym tkwi dużo 
poezyi, leez zuacznia więcej jest joj w ota- 
czującym nas. Zresztą, czas się zgodzić, że 
starożytny pogląd na swiat, jukkol siek 
bylby wzniosły m, zesturzał się i już dla 
nas miarą być uro może. 


©. u... 
M. Mutermilch, 
——— | 
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Oświata ludu. 


sprawie biblioteczek gminnych 
i wogóle czytelnictwa ludu skrzy- 
pią od kilkn tygudni pióra dzien- 
skracając przedzinł między: po- 
winno hyö a — będzie energią życzeń i go- 
rączką projektów. Mam pod tym względem 
małe, ule rzetelne doświadczenie i dlatego 
rzucę kilka słów w ten kosz rzeczy poży 
tecznych, która po pewnym czasie okazują 
się „próbami bez wartości,* wolnemi ad 
wszelkich opłat, prócz kosztów przesylki. 

Niewątpliwie mamy pokażny zastęp wy- 
dawnictw ludowych, ale nie wszystkie ono 
odpowiadają swemn zadaniu. Niektóre bo- 
wiem posiadają z umysłowaścią ludu tyle 
wspólnego, że na swoicl okładkach noszę 
jego adres. Prosiłbym aatorów o wybacze- 
nie mi mojej niedomyślności i wyjaśnie- 
nie: jaką wartość illa naszego chłopa micó 
może rozprawka o Egipeyanuch, Gu- 
tenbergu lub Franklinie, gdybym wiele- 
krug nio przekonał się dowadnie, ża nie ma 
prawie żadnej Wymagać od niego, ażeby 
zajął się narodom, o którym nigdy nie sły- 
szał i który tylko wyjątkowo zaprząta u- 
wagę nawot jednostok oświeconych; żądać 
ad prostaczka, który ledwie nauczył się 
czytać, ażeby oceniał doniosłość wynalazku 
druku, jest to narzucać jogo myśli przed- 
mioty, do których ona wcale nie ciąży. Pa- 
dagogowie usilnie zalecają rozpoczynać 
uksztułcenie dzieuka od rzeczy mu najbliż- 
szych i powoli przedłużać promioń kola 
wiedzy. Otóż tj samą drogą należy postę- 
pować z ludem. Wprzódy trzeba ga zazna- 
jomić z tom, z ozem on się hazpośrodnio 
styka i co mu zasłania zagadka lub niowia- 
domość. A gdyby nawot w stopniowym po- 
stępie swego poznaniu nio doszudł do Bgip- 
tu, niewiele na tem straci, 

A więc pierwszem pytaniem, jakie staje 
przed nami, jest to: co lad nasz chce 
i oo przedowszystkiem powinien czytać? 
Badaniu, jakie przeprowadzono gdzioin- 
dziej, a częściowo i u nas, wskazują, że on 
pragnie czytać głównie książki pouczające 
Fakt ten zgadza się uajzupełaiej z natarą 
rozwoju ludzkiego. W człowieku daloko 
wcześniej objawia się ciokawość wiedzy, 
niż poczucie artyzmu. Qiekuwość tu bai 
dzo wyraźnie występuje już w zwierzętach, 
góruje ona równicż nad innemi właściwo- 
ściani umyslu u ludów p.erwotnych. Dzi- 
ki, który mo zdradza najmaiejszej wrażli- 
wości na najpięleniejsze twory stuki, 
skwapliwie chwyta od Iarapejczykow u- 
kruchy wiedzy. Podobnie lud prosty, Dla 
niego każda książku stanowi żrodlo nauki 
a nie zadowolenia estotycznego. Niezmier 
nie chara kterystycznem jest to, co mi 
wiedział pewien wlościanin po przouzy 
niu paru znakomitych powiości, osnutych 
na życin luda, któro, jak mi się zdawało, 
powinny szezogolnio un się nodobac: 

— E, proszę pana, tu do niczego. Niby 
u nas każde dziecko nio wie, że pu wsiuch 
ubodzą dziady, że chlopaki za dziewochami 
latają, że jedni ludzia pracują w do- 
mu, a drudzy wynajmują się w mieście do 
noszenia cegły. Coza nowina! Niu mieli 
też państwo o czom pisać! A 

Krytyka tn jest bardzo zrozumiałą. Ów 
prostaczek nie mógł ocenić artyzmu prze- 
czytanych utworów, tylko sądził je juko 
podręczniki wiedzy, a tą wiedzą byly uaj- 
uwyklejsz» wypadki życia wal, więc mu się 
wydały powszedniością nuiegodną książki. 
Jóst to coś podubuegu, jak gdybyśmy chło- 


pu dali dobrze wyrobiony i wypieczony 
chleb razowy, który on codziennie jada. 
Dostrzegłby w nim nieco lepszy smak, alo 
zawszo bylby to dla mego tylko — chleb 
THZOWY 

Pamiętając o tem, objaśnimy sobie la- 
two, dlaczego lwl nasz chętniej czyta po- 
wieści pańskie, zwłaszcza zaś bohuterkie 
i fantastyczne. Znajduje w nich bowiem 
nieznane widoki, nieprzeżyte wypadki, 
ciekawe stosunki, odmiennych ludzi — sło- 
wem — naukę. Tysiąu razy przekonamy 
się, że wali on historyczne utwory Sionkie- 
wiezą, niż nowele Konopnickiej lub Dyga- 
sińskiego i bynajmniej nie z powodu różni- 
cy talentu, lecz treści. Z tojża racyi ma on 
wspólno upodobania z dzieómi i znajduja 
szczegółną przyjemność w czytaniu ich li- 
teratary fantastyczno-przyrodniozej, Przy 
gody wszelakiego rodzaju Robinsonów po- 
cbłaniają go tak samo, juk naszych dzio- 
sięcioletnich malców, bo olwiorzją mu 
świat uieznany. Więc czemuż gu nie zaj- 
mują Egipoyanie? — zapytacie. Odpowiem: 
a czemu oni mo zajmują Was? Za słabo. 
wiążą się x naszą natyslowościn, i życiem, 

Jeżeli to, co powicdzialem, jest spostrze- 
żeniem świgłem, to wyənuwa się z niego 
wniosek, że dla ludu naszego naloży wyda- 
wać przeważnie książki pouczające, bądź 
pod postacią wykładów, bądź opowiadań, 
a w każdym razio ich trość nie powinna le- 
4e6 po za granicami jogo pojęć, nezuć i po- 
trzób duchowych, 

Ponioważ jest to fak! 
nym, żo lud nusz chce się uczyć i ponieważ 
dotychczasowy zasób pr naczonych dla 
niego wydawnictw czyni zadość tomu pra- 
gnieniu zaladwio w malym stopniu, sądzę 
więv, ż0 mozmiernie pożyteczną książką 
byłaby umiejętnie i stosownie dla nioro 
opracowana encyklopedya, tj. skarbczyk ró- 
anostronnej wiedzy, dający zrozumiale ob= 
jaśniomie wo wszystkich przedmiotach, któ- 
re mogą potrącić o jogo umysł, Nie chodzi- 
łoby w nioj — jak w podobnych dziełach 
dla klas ukształconych=o wyczerpania oa- 
łej wiedzy i wytlomaczonie wszystkich wa- 
żnych jej szczegółów, ale o tę szczuplejszą 
i skromniejszą jej dziedzinę, która się Ha 


tem niezaprzeczo= 


ści w życiu i wymaganinoh umysłowych 
chłopa, Może on zupełnie obejść się boz 
wiadomości o tem, co to jest dront lub 
pizang, ale powinien rozumieć, co to jost 
hypoteka, luteranizm, gwiazdozbiory, cis, ra- 
sy bydła itd. Pp. Promyk, M. Brzeziński 
iinni złożyli tyła dowodów talentu i zna” 
jomości rzeczy w pisaniu dla ludu, żo nie- 
wątpliwie podołahby temu zadaniu. bez 
wielkiego nakładu pracy, 

Rzucum tę myśl w nadziei, że jy ktos po- 
dojmio i szozęśliwie wykona, żo ana nie 
wyleci jak plewa 4 młynka na-xych pro- 
jektów 

W rozprawach dziennikarskich nad o- 
światy ludu wyprysk ozęsto frazos o u- 
dziale iuteligencyi wiejskiej w tej pracy, 
Sliczne posłannictwo — ala jak tu marzyć 
o tem, ażuby do nauki i czytania zachęcali 
prostaczków ci, którzy sami nie chcą uczyć 
się i czytać? Dwory przedstawiają prawie 
taki sum widok w swych księgozkiorach, 
jak chaty wiejskie, Zupewnie, najubożazy 
znich posiada kilka modlitewników, ka= 
lendarz, czasem jakieś pismo peryodyczne 
i parę powieści, nie taką, biblioteką znależć 
można również w niejednej chałupio, Ary- 
slukracya małomiasieczkowa studyuju kar- 
ty przy zielonym stoliku, szlachta przożu- 
wa sinno polityki i odsiowa preteneye aer- 
wirutowe; pierwsza mysli o tem, jak chło- 
pu oskubać, druga — juk go w kurbach u- 
trzymać, Kto więc ma oświecać miliony 
ciemaogo ludu? Czy ta garstka rozumnych 
i uczciwych ziemian, oficyalistów, lekurzy 
itd., która pływa jak nieliczne oka oliwy na 
morzu wsi? Gdybyśmy każdemu z nich dali 
szkułę, jeszęze nie starczyłoby nauczycieli. 
Znałazlszy jakiś cudowny środek — nie- 
stety, wszystkie dotychczas okazały się 
| bezekutecznymi — należałoby go przede- 
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PRAWDA. 


wszystkiem użyć do podniesienia oświaty... 
inteligencyi wiejskiej i wprzód, niż w gmi- 
mach, założyć biblioteki w dworach i do- 
mach „naturalnych przewodników“ ludu. 
Być możo, iż od chwili, kiedy zaczęto wy- 
dawać w Warszawie książki po 19%, ko- 
piejki za tom, może powstaną male księ- 
gozbiory u „panów.* 


Poset Prawdy. 


CA 
ai BADANIA NAI 
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ZARYS DZIEJÓW FILOZOFII PIERWOTNEJ, 


KOWE. 


IL 


o sq wszystko fakty, przez czło- 
ży] wioka zdobyto na droilze doświad- 
RĄK) ozalnej* — i to, 20 calu przyroda 
przedstawia jedno jestestwo żyjące, i to, 
iż ludzie, zwykle czarodzieje, mogą przy- 
* bierać kształty zwierząt lub za pomocy 
zaklęć sprowadzać deszcze i odganiać hn- 
ragany!.. 
rzeczy samej, badając całokształt 
rozwoju filozoficznego, od ogniw najniż- 
szych do najwyższych, od naiwnych wio- 
rzeh Australozyku do naukowych pogłą- 
dów myśliciela nęszoj cywilizacyi, bę- 
dziemy” gromadzili jedynio dowód za do- 
wodom, ż0 myśl filozoficana rozszorza 
swoje widnokręgi i pogłębia wywody zs- 
wsze w śoislej zuleżności od warunków 
atoczonia: rozlogłości, w jakioj człowiek 
ujarzmił przyrodę, oraz faktow, których 
przy stykaniu się z nią dostarcza doświad- 
ozenio codzionne. Twierdzenie to, nie po- 
parto dostateoznymi przykłudami, wyglą- 
da na razie może podejrzanie, alo właśnio 
należy ono do liczby tych, których do 
wieść niepodobna paru faktami, tylko 
rozbiorem calogo pochodu umysłowego 
ludzkości. Wygłaszumy jo tutaj poniekąd 
golosłownio, podano zuś poniżej przykła: 
dy winny me tyle dowieść naszej tezy, do 
osogo nio roscimy pretonsyi, lecz jedynie 
uwydatnić ideg, w nioj zawartą, i wyka- 
zać w sposób nieścisły, jak umysł dla bu- 
dowy pojęć swoich o wszechświecie po- 
chlania matcryał z otoczenia bozpośre- 
dniogo. 

G. 8. Hall*, pedagog amerykański, 
rozoaluł kwestyonaryusz, w którym zada- 
wal pytana, juk dzieci, wstępująco do 
szkółek olomentarnych, przedstawiają 80- 
bie i tlomaczą zjawisku przyrody. Otrzy: 
mane odpowiedzi dostarczyły materyału 
dla obrazu poglądów kosmicznych dzice- 
ka — rzeo można nawet filozofii dzieci: 
cej. Naturalnie, zasadnicze pierwiastki 
zostały młodocianym filozofom podsanię- 
te przez otoczenie, tj. nie są już tworom 
1ch własnego umysłu. Ale niejodón z nich 
umiał wlożyć w to, co usłyszał, tylo sn- 
modzielnogo rozumienia, tak otoczył pod- 
sunięte pojęcia akcosoryami własnego po- 
mysłu, iż bądź co bądź wyniki budań Hal- 
la moga dostarczyć nam dowodów, jak 
otoczenie bezpośrednie i doświadczenie, 
czerpane w życia powszedniem oddziały- 
wują na kształtowanie się poglądów flo- 
zofii pierwotnej. 

Z pracy Amerykanina przytuczamy tyl- 
ko wyjątki charakterystyczniejszo: 

Świat jest płaski, pokryty skorupą, tj 
niebom. Niebo jest tak cienkie, iż złatwo- 
ścią możnaby ja przebić lub przedziara- 
wió. Może zrobiona ze śniega, lecz ponie- 
waż jest bardzo wielkie, trzeba długo je 
zamiatać. 


*) G.S, Hall. Contents of children's mints on ente- 
ring schools (w The paedagoyica? Seminary, Worcester 
Mass., tow I, 1891, str. 160—163. 1 i}. 


Nioktóro dzicei mniomały, 
z nadejściem nocy chowa się do ziemi lub 
za domy, chodzi po ziemi, lata, spacocuje, 
Były takic, które twierdziły, 2e Bog bio- 
rze je do siebie, kladzie do łóżka, rozbiera 
na noc i ubiera rano; albo że ono świeci 
po drugiej stronie nieba lub wędruje za 
księżycem tuk samo. jek podczas dnia 
księżyc za słońcem. Może się ono znujdo- 
wać tam, gdzie księżyc, my go jednak nie 
widzimy, bo jest ciemno. Księżyc bywa 
niekiedy na pół pod niebem, na pół w nie- 
bie. Pojawia się dopiero wtedy, gdy jest 
nor i ludzie pragną iść na spacer lub za- 
pominają zapalić lampę. 

Gwiazdy aą to może iskry z maszyny 
lub 2 domów, albo Bóg jo zapala przy po- 
mocy zapałek. 

Grzmot... Bóg się gniewa, pcha beczki, 
obraca dużą klumką, coś rozbija, chodzi 
ciężko, zrzuca belki, sypie węgiel, nderza 
młotkiem, wydaje dźwięki grzechotką; 

albo: chmury uderzają nawzajem o aje- 
bie lub ktoś je czyści, 

albo: domy walą się, działa strzelają 
w niebie, 

Błyskawica: Bóg otworzył drzwi, poka- 
zul palec, zukręcił kurok od gazu, zapalił 
vdraza kalka zapałek, spalił papier. 

Bóg jost wielkim mężczyzną, którego 
często można widzieć na niebie lub w o- 
blokach, w kościelo i nawet na ulicy, Mio- 
szka on w dużym palacu, w ogromnej ka- 
mieniry. Robi lampy, dzieci, psy, drzewa, 
pieniądzo. Aniałowie pracują na niego. 
Jest poiłobny do pupy, księdzu, Froobla. 
Zmurłe dzioci dostają w niebie cukierki, 
koniki, strzelby, ladne nbrania, złote ze- 
garki, lody z wodą sodową. Niema tam 
szkoły. Tukże lalki z roztrzaskanemi gło- 
wami idą do nieba. Zmarli jadą w czar- 
nym pociągu, dochońzącym aż do samogo 
nieba. 

W powyższem przedstawienin zasna- 
ozyliśmy składowe ozęści filozofii dziecię- 
cej, wzięte przez młodociany umysł z oto- 
czenia bezpośredniego. Maszyny, domy 
i kamienice, gaz i zapałki, działa i pocią- 
gi są przeniesieniem wzorów codzien- 
nych we wszechświat. Gdybyśmy od ma- 
łoletnioga przedatuwiciela naszej cywili- 
zacyi udali się do Australczyka, odnale- 
zlibyśmy tam takio same pojęcia o ziemi, 
jako o plaszrzyznie, pokrytej skorupą, 
o niebie, jako o czem materyalnem. S4 
to pojęcia, nasunięte przez analogię 
n przedmiotami bezpośredniego doświad- 
czenia, niewychodzącego po za powng cia- 
«ną i nieznaczną sferę. Słoncu zamiast 
prowadzić spokojny, mieszczanski tryb 
życia, będzio w swojej wędrówco po nio- 
bio narażono ua niebozpieczeństwa, w któ- 
re tak obfituje okres dzikości; nikt go nia 
będzie rozbicrał i kładł do łóżku, lecz 
przeciwnie czatowanoby na nie z ukrycia 
z celami najgorszymi. Niektóre plemiona 
australskio mniemają*j, 2e ludy, mie- 
szkające w dalszej odległości, łupią co- 
dzionnie księżye i slońce i dlatego ciała 
te znikają z powierzelini nieba. Zwłuszcza 
co do księżyca krąży tum bardzo wiele 
podań, W postaci ezłowioka schodzi on 
często na ziemię, i są tubylcy, którzy 
twierdzą, iż spotykali go podczas połowu 
ryb. Na poparcie tej tak śmiałej tezy Au- 
stralozyk ma „fakty“ i „doświadczeniu, * 

Przechodząc po szczeblach od ludów, 
posiadających mniejszy zasób nagroma- 
dzonego doświadczeniu, do szezepów, któ- 
rych wiadomości techniczne aą obfitaze, 
a władza nad przyrodą rozloglejsza, bę- 
dziemy spotykali coraz gruntowniejsze 
poglądy na zjawiska natury. Garoilesso 
de la Vega opowiada o pewnym księcin 
z rodu Inków w Peruwii przedkolnm- 
bowaj, iż rozmyślając nad wierzeniami 
przodków, zwłaszcza zaś nad ozcią ich dla 
słońca, zwątpił o rzetelności podań. Jeżeli 
slonce jest wszechmoeno, dlaczego musi 


*) Curr, The Australian racs, tom II, str. 449—450. 


że słońce | 


ana podlegać prawom? Dlaczego z dnia na. 
dzień odbywa po niebie tę sumą dro- 
ge. zamiast dowolnego spaceruwania po 
całym firmamencie? Z faktów tych książę 
wywnioskował, żo istnieje wola wyższa, 
rozkazująca słońcu, i wzniósł świątynię 
tej nieznanej przyczynie Andrew Lang, 
przytaczając w dziele swojem to zdurze- 
nie, czyni bardzo słuszną uwagę, że na 
pewnym szczehla rozwoju umysłowego, 
człowiek, widząc, że słońce swojem za- 
chowaniem przypomina zwierzę oswojo- 
ne, musiał koniecznie wpaść na myśl, iż 
ktoś z pomocą sideł lub wprost siłą ukró- 
cił samowolę slońca i zmusił je do prowa- 
dzenia systematycznego trybu życia %), 
Gdybyśmy przytoczone zdame folklory- 
sty angielskiego mieli przyjąć boz ża- 
dnych zastrzeżeń, musielibyśmy przypu- 
śció, iż vanim umysł ludzki doszedł do 
wniosku o istnieniu woli wyższej, zmu- 
szającej słońce do posłuszeństwa, uprzo- 
dmo czlowiek powinien był oswoić zwio- 
rżęta i stamtąd zaczerpnąć wzorów dla 
mitów o możliwości ukrócenia ciula nio- 
bieskiogo. Dziki, tałający się z dnia nu 
dzień po obszarze plemiennym 1 niermają- 
cy jeszcze oswojonego zwierzęcia przy 80- 
bie, nie wpadłby na ideę księcia poru wian- 
skiego. Przynajmniej prawdopodobioń- 
stwo powątpiewań, jakich pastwą był u= 
mys? jednego z Inków, za okrosu dzikości 
było bardzo nieznaczne. 

Może rozimowanio A, Langa nie jost 
słuszne, w każdym vazio uwydatnia myśl 
naszą o związka pomiędzy sterą doświad- 
czonia, wlasciwa pewnemu olrosowi dzio- 
jowemu, u owezesnymi tworumi dzialal- 
ności umyaslowoj. Bmpryk codzienna 
dziala, Qzłowiek, rozszerzując wladzęswo: 
ją nad przyrodą, ca innemi słowy znuozy, 
iż umiejętności tochniezno wzrastają, iż 
obszar wyzyskiwanych potęg naturalnych 
jest coraz rozkeglojszy, wraz z tom zdoby” 
wa raeyonalniejsze wyobrażonie o związ: 
ku pomiędzy zjawiskami wszechświata, 
przeinacza dawne zapatrywania, nickiody 
odrznea je zupołnie, wprowadza do nich 
nowe pierwiastki, „Wytwory wyobraźni 
Indyaninu opierają się zawszo nu 0zómś 
rzoczywistom i fizycznom” powiada 
Schooleraft, Jego zdaniem, nawet nej pior- 
wotniejszo poglądy filozoficzno wychoilay 
» faktów, Tylko, że tych faktów nie zbu= 
dano wszochstronnie, bo nawet niepoda* 
bna bylo tego dokonać; związku pray- 
padkow ogo pomiędzy nimi nie wyodrę- 
bniono od zalożności stulej, przyczynowaj, 
co więcej, taj ostatniej nawet nia spostrao- 
żono; tylko ją ntożsamiono % pówiijzu- 
njom chwilowem, pozornom, wroszoo nie 
wyrożniono należycie przodmiotowogo 
istnienia zjuwisk od ulożen podmiotowych, 

L. Krzywicki. 
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Erazm Mnjewski: Drołne prace i nstatki z dziedziny 
areheuloysi przedkatorysznej i etnografii, Warszawa. 
Str. 


+ Erazm Mejowski zbyt ceni każde 
 awoje zdanie. Tylko tem można 
a „ wytłomaczyć obecność w jego 
książce rzeczy, które niewątpliwie mógl- 
by był pominąć, a które posiadają tylko 
znaczenie przyczynków do biograki auta- 
ra. Dia wiedzy jest rzeczą ciekawą, jak 
wyglądają zbiory archeologiczne p. Ma- 
jewskiogo, nie zaś, ile posiada on szaf 
ï w jaki sposób ustawił je; obchodzi nas 
treść jego komunikatów, ala nie gołosło- 
wna wzmianka, iż mówil w Towarzystwia 
ogrodniezem. 

Zbiór „drobnych prac i notatek“ przed- 
stawia autors jako umysł bardzo ruehli- 
wy i interesujący się wielu przedmiotami, 
oraz usiłujący innych zachęcić do roboty 
naukowej. Takio prace, jak „Słownik uua- 


*) A. Lang, tamże, 116 i nast. 
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zwisk zoologicznych i botanicznych“ my- 
że zawierający błędy, będący jednak ozy- 
nem dokonunym, który łatwiej jest kry- 
tykawać, niż uskutecznić, taki cierpliwie 
i sumiennie zebrany materyal co do prze- 
sądów o wężn itd., są niewątpliwie pożn- 
Monymi wkludami do naszego piśmiennie- 
wa, 

Przyznawszy jednak autorowi zaslucę, 
musimy zarazum stwiordzić, że w więk 
szosci wypadków jest on dyletantem. Ton 
rys zwlaszcza njawniA się w jego pracach 
2 dziedziny etnografii, zamieszczonych 
w ostatniem dziełku. Są tam artykuły, 
przedrukowane z pism, uiewątpliwie do- 
bre dla Wędrowca, lecz niewłaściwe dla 
książki, mającej uchodzić za przyczynek 
naukowy. Niektóro zpośród nich. np. roz- 
prawka o kaleie niedźwiedzia, sq zaopa- 
trzone nawet w eytaty, ale sprawiają wra- 
żenie, że wiele z nich pochodzi z drugiej 
ręki. W piorwszym nstępie (str. 21) p. E. 
Mujewski powoluje się na Greya, w od- 
aylaczu zaś nu Fisona i Howitta, tymcza- 
som w tokście zamieszcza rzeczy, których 
nioma ani u jednego z tych antorów, tyl- 
ko n Broughsmytlia — zamilezanego. Jest 
to wzmianka o „swojakim niedźwiedzia,” 
którego p. 1. M. zamionia na „anstrzlakie- 
go w ten spu4ób rozsz qe zakrestak- 
tów o kuleio tego zwierzęcia. Nie mając 
prac żródłowyoh pod ręką, mówi o niedź- 
wiodzin tam, gdzio go nie było — ląd ko- 
palny zna „śwojskiogo niedźwiedzia,” jak 
go nazwal gmin augiolska w N. Holandyi, 
locz to zwierzę nie ma nio wspólnego 
z niedźwiodziami, nanka zna tylko Pha- 
seolaretosa ciuereusi. W innom miejscu 
(str, 20) autor Morgunowi każe być glosi- 
cielem poglądów, których nadaremnie 
poszukiwulibyśmy u togo wybitnego bada- 
wu, Nie wiem, na podatawio jakich źró 
del p, Mujowski piswł rozprawkę o ludo- 
żorstwie na Maurkizach, u są w nioj po- 
wao ustępy bardzo podejrzane, Powtarza- 
my,1ż w obu wypadkach chodzi nam nio 
o vświollonio r przez autora, ale 
v wartosó mutoryalu, Zresztą to oświetle- 
nie nasuwa wielo uwag. Zatrzymamy się 
wszakżo tylko przy jednym szozególe, 
W pracy 0 lmdożerstwie czytamy: „Nuj- 
piorwszym gruntem, niejako prowadzą 
cym do kambalizmu, jost religia, która 
wymaga ofiur ludzkich. Oiało ludzkie sta- 
nowić mk najprzyjomniojszo i naj wlaści- 
wsze pożywiome bogów. Niostoty, nio 
nwyozajo ludzkie kształtują się według 
wzorów zaziemskich, ale przeciwnie te 
ostatnio sy zawszo tylko przeniesieniem 
do niebu stosnnków ziomskich; cinlo ludz- 
kie tylko dlatego stanowi najprzyjemniej- 
szo i naj wlaściwsze pożywienie bogów, po- 
nioważ ludzie uważali jo ongi za takie, 
roligia tylko przyczyniła się do zachowa- 
nia zwyczuju, gdy wyszedł on już 2 nży: 
oia oodzicnuego, 

Podkreslając to punkty. wyrządzilem 
powną krzywdę książce p. B, Majewskie- 
go. Dotkuylem bowiem rzeczy najslab- 
szych, które znalazły się w niej tylko 
dzięki zwmiłowamu autora do każdego 
zdania przez siebie napisanego. Sq tam 
inne prace, bardzo pożyteczne, kwestyo- 
naryusze np. i instrukceye. Zresztą punkt 
ciyżkości dziolka spoczywa nie w otno- 
grafii, loca w studynch archeologicznych, 


Nie ośmielam się pisać o tej jego stronie,” 


gdyż wyszedlbym pu za granica mojej 
znajomości rzeczy, 

Muszę przecież zrobić jedno zaatrzoże - 
nio: p. È. M. pisze: „Są działy wiedzy, jak 
astronomia, geolpgia i wielo innych, dla 
których skutecznie mogą pracować tylko 
specyaliści. Prahistorya należy do tych 
nielicznych, ktore pod sztandar swój po- 
wołnją szerszy zastęp ogólnie wyksztal- 
eonych lubowników przodmiota i naj wię- 
cej właśnie im zuwdzięczują. Każda taka 
jednostka z łatwością może dorzucić swu- 
ją cegiełkę do budującego się gmachu, 
a zdurza się często, że cegiełki, dostarczu- 


no przez niespocyalistów, okazują się bar- 
dzo poważnomi i przyczyniają się w wy- 
sokim stopnia do postępu uauki.* Ustęp 
ten zostawia wrażenie, jakoby autor bro- 
nił prawa dyletantów do wyrządzania 
psat na polu bardzo poważnej nauki. Zda- 
rza się, iż trzeba temu, kto przypadkowo 
wykopał urnę na swojem poln, udzielić 
wskazówek, co ma począć. Ale jest to 
malum necessarium, Leoz kto pragnie pra- 
cowaó istotnie z pożytkiem i pchnąć nau- 
kę archeologiczną na nawe tory, ten musi 
umieć bardzo wiele. Agenci zrcheologicz- 
ui, pracujący przy fundacyi Smithsoń- 
skiej w Waszyngtonie, przechodzą dlug 
szkołę przygotowawczą, zanim wezmą się 
do studyów samodzielnych. Mimachodcn 
zaznaczę, iż badacze, pracujący na niwie 
archeologii przedhistorycznej, powinni 
zapoznać się z wynikami stndyów zamor- 
skich. Taki Qusking, Mindeleff, Otis Ma- 
80n nugromadzili cenny materyał, doty- 
czący wyrobu sprzętów i narzędzi ka- 
mieunycl. To, co dla nas w Europie jest 
zamicrzehłą przeszłością, tam stanowi ży - 
w; jeszcze toruźniojszość. Zapoznania się 
mich pracami może więcej dać archeolo- 
gowa, niż studya nad piśmiennictwom ou- 
ropejskiom. 
K. 
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Jan Karłowicz: Słowućć wyrazów obcego, a mniej jas 

mego pochodze: wanych w języku polskim, Zo- 
szyt lI (od F do K włącznie). Kraków, 1807, 


Obeąs samiennie spełnić obowiązak 
sprawozdawcy, przeprowadziliśmy śasły 
rozbiór słow niku, lecz zamiast spodziowa- 
nych niedokładności i usterek, znaleźli- 
śmy obok uwzględnienia wszystkich wa- 
runków leksyko-logicznych, lad, prawi- 
dłowość i hogatą erudycyę, dowodząc 
długoletniej pracy, sumienności i zuaja- 
mości praelmiotu, Słownik ten mt pozór 
suchy, ma jednak stronę nietylko cieka- 
wą, alo i ujmnjącą. Któż np. nio zna wy- 
razu fagas, u nikt zapewne nie przypusz= 
cza, 20 nazwa tu pochodzi z łacińskiego 
vogna vel vagus = blędny, włóczęga. Fa 
naberya jest pochodzenia żydowskiego 
„fajne borjes,* tj. niem. fein i hobr. bi- 
rieh = zuch. Znany wyraz fiidibus, fidebus 
puchodzi od wyrażenia łacińskiogo: „fidi- 
bus fratribus," tj. wiernym braciom. Były 
to słowa, od których zaczynały się kartki, 
zapraszające stadontów na palonio tyto- 
mu w Niomożech, gdy w XVH w. zubra- 
mano uczącym się używania togo narlto- 
tykn. Temi właśnie kartkami zapalano 
fajki. Zoksał, w znaczenia miojsea zabaw 
zw miastom, pochodzi od nazwy, istnieją- 
cej niegdyś pod Londynem wsi Vauxhall. 
Folwark 5 środnio-górno-niem. vorwere= 
dworek, ferma. pod miastom. Frantz niem, 
Freund. Frasunek z mom. fressen zw pośro- 
dnictwem czosk. /resuńk. Fujara z węg. 
furolya = dudka, fujarka od fur = wier- 
cić, świdrować. Gach z niem. Gauch = ko- 
chanok, kawaler. Gazeta z włosk, gazzetta, 
tj. drobnej monety, którą za dzionnik pl 
cono. Gdyrać m niom. gnurren, vzęściej 
knurren za pośreduictwom czesk. kiourati, 
kńuvati = piszczeć, mianczed. Gehenna = 
pioklo od doliny Hinnom po hobr yei ben- 
hinnom, Było to miejsco rozrywek pod 
Jerozolimą, gdzie Żydzi wystawili świą- 
tynię Molocha, zniesioną z rozkazn króla. 
Jozyasza i zamionioną na zbiorowisko 
nieczystości miejskich. Goj w liczbie po- 
jelynczoj po hebr. lud., w liczbie mnogiej 
(goim): cudzoziemcy, barbarzyńcy, wrogo- 
wie itp 

Wyrazy przytoczone dają wyobrażenie 
czytelnikowi o wartości i ważności rze- 
czonego dzieła, które objaśnia tysiąca 
nazw w nauce, w przemyśle i wa wszyst- 
kieh galęziach pracy ludzkiej nżywanych. 
Zdaje się, że nie potrzebnjemy zalecać 


doniosłości praktycznej dziala, zasługują- 
cego na szybkia wśród publiczności roz- 
powszechnienie, 

Justyn Feliks Gajsler, 
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Adolf Dygasióski: Dramaty lubqizkia. Powieść. War- 

szawa. Nakladem księgarni Teodora Paprockiego 

iS ki. 1887, Str. 13t Złamane życie, Powieść, War- 

Nakład i druk Emila Skiwakiego. 1898. 
Str. 192. 


BZAWa. 


| ygasiński w swoich ntworach bo- 
|| letrystycznych, jak wiadomo, 
ac jest więcej myślicielem, niż kr- 
tystą, nowoliatą raczej, a nie powieścio- 
pisarzom. Bystry obserwator życia zwio- 
rząt, wyborny znawca stosunków ludo- 
wych, należy on, wtody awłaszozu, gdy 
się obraca w sferzo, odpowiedniej dla 
awojego talentu, do najbardziej Rwojskich 
pisarzy naszych. Malując z zamiłowaniem 
postaci zwierzęce, a uwlaszezu psy, lisy 
i wilki, wysuwa je często na plan pierw: 
szy w swych obruzkush, Nikt też, prócz 
niego, nie mógł chyhu wpaść u nas na jo- 
dyny dotąd w swoim rodzaju pomysł 
wprowadzenia psu do dłuższego utworu 
powieściowego w churuktorza głównago 
bohatura, co u antora „wilku, psów i lu- 
dzi* widzimy w niedawno wydanym 
„Asie.* 

Niotylko zresztą, w belatrystyce maluja 
autor zwierzęta i staje gorąco w ich obro- 
nie, 2 pod pióra jego wyszła świożo war- 
| tościowa rozprawa p. t. „Nądzarze życiu,” 
gdzio w szerogu szkiców skroślony zo- 
stał wymowuy obraz niedoli, którą eier- 
pią przedstawiciele światu zwierzęcego 
w ciężkiem jarzmie ludzkiom, Niewie|- 
kie to dzielko należy do kategoryi tych 
pożytooznych i azlachetnych książek, któ- 
rym wszędzie, « śwłuszezu u nas, życzyć- 
hy nalużało jak najszerszego rozpowazech- 
mienia. Bo istotnio nikt chyba nie jest od 
nas głachszym i mniej wrażliwym na ton 
krzyk rozpaczy, na tę wielką naukę mo: 
ralmj, zawartą „w klatco, która ptaka 
więzi, w bandzie, w której pies nu łańcu: 
chu spoczywa, w zwiorzyńcu, gdzie poni- 
ry mrak niodźwiedzia miesza się z ry- 
kiem lwa, wyciem wilka i piskiem małpy, 
w szlachtusie, gdzie pod ciosami watręt- 
nej palki straszliwa glosy wydają mordo- 
wane zwierzęta, a inno, skrępowane, prze- 
rażliwym wzrokiem patrzą, jak rzeźnik 
wspólbraciom ich gardła podrzyna. .* 

Ż dwu nowych powieści Dygasińskie- 
go — „Dramaty lnbądzkie* mają przewa- 
ge nad „Zlamanem życiem,” jaką daje 
szozerość i worwa pisarska, łącznie z ta 
pewnością pióra, która wypływa zazwy= 
ozaj z blizkiej i dokladnej znajomości od- 
twarzanogo środowiska, W utworze tym 
nie mamy wprawdzie do czynienia z ulu- 
bionym przez autora światem zwierzę- 
cym, mie jest to może nawet powieść wa 
właściwom tego słowu znaczeniu, brak jej 
bowiom i zajmającej bajki, i wyraźnej 
myśli przowodniej, i pownej jednolitości 
wewnętrznoj, wymaganej dziś słasznie od 
utworów powieściowych. Ale w tym ka- 
lejdoskopie obrazów wiejskich, które au- 
tar przesuwa przed oczyma czytelniku, 
czuć silny i przemuwiający do duszy roz- 
gwar życia, który tętni również w wypro- 
wadzonych w powieści postaciach i syl- 
wetkach lnbądzan i fulibeżan, począwszy 
od starego Majchra Młosza, patryarchy 
najmożuiejszogo rodu w Lubądzy, aż do 
oryginalnej, sympatycznej i głęboko po- 
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jętej postaci wiejskiego „komedyanta,” 
Jaśka Pioczonki, biednka, wykolejonego 
przez miłość nieszczęśliwą z prostego ga- 
Śoińea życia i rzuconego na manowce, 
gdzie czekala go w końcu dobrowolna 
śmieró na gałęzi wierzby — samobójstwa 
z głodu, chłodu, opuszczenia i może bólu 
bez granie... Ta jedna postać, przeprowa- 
dzona z oalą konsekwoneyą od początku 
do końca i chwilami wzrnszejąco żywa, 
mogłaby okupió slaba strony powieści, 
a zwłaszcza brak ogólnego planu i jedno- 
litości, oraz zwykłą n p. Dygasińskiego 
przewagę epizodów nad całością. Leez 0- 
bok wybornej postaci komedyanta Jaśka, 
zaalngują na uwagę sylwetki organisty- 
pijaka, Żyda arendarza, znachorki wiej- 
skiej i innych kilka, a więcej jeszcze od 
pojedynezych postaci — ogólna tło ubwo- 
ru i psychologia chłopa, jako zbiorowej 
całości. 

Mniejsza o to, że w pierwszych rozdzia- 
łach powiości mamy głównie do czynienia 
z mieporozemieniami malżeńskiemi mię- 
dzy starym Majchrem Młoszem, a jego 
trzecią żoną Nastkqą, że w dalszym ciągu 
występujo na plan pierwszy odwioczny 
spór z dziedzicem o kliny nad jeziorem, 
przerwany niespodziewanem zjawieniom 
się niejakiego Onufrego Kusu, na którym 
przez pawibn czas loży punkt ciężkości 0- 
powiadunia, przechodzący następnie na 
odwieczną równioż walkę lubądzan z fa- 
Tibeżanami i wreazcia na smutny los nie- 
szczęsngo Pieczonki. Mniejsza o tę roz- 
maitość motywów, jeżeli wszystkie one 
potrzebne były autorowi do skreślenia 
wielostronnego a prawdziwogo w szcze- 
gólach i całości obrazu wsi współczosnej 
i panujących w niej stosunków, które 
Dygasińskiemu w ciemnych dosyć przed- 
stawiają się barwach, 

Obok dobrych postaci chłopskich, dużo 
rysów ogólnikowych i niowyraźnych za- 
wiera w tym utworze bladu wogóle syl- 
wetka dziodzica, p. Adamu Ńzepietyń- 
skiego, który zresztą odgrywa w „Dra- 
matuch lubądzkich* rolę drugorzędną 
i umyślnie możo trzymany jest w oieniu. 

Tego gorącogo powiewu życia, który 
stanowi główną zaletę „Drumatów lu- 
bądzkich,* niema, niestoty, w dragiej po- 
wieści autora „Głodu i milosci“ W „Zła- 
manom życiu* chodzilo autorowi zapet 
wre o odmalowanie złych skutków jedno- 
stronnego i powierzehownego wychowa- 
nia kobiet w aforach zamożnego miesz- 
czaństwa, w powieści jego jednak tak zna- 
czna rola przypada w udziale wszelkiego 
rodzaju niespodziankcm, pozbawionym u- 
motywowania głębszego, dowolna wogóle 
charakterystyka głównych postaci pozo- 
stawia tyle do życzenia, u zgoła przypud- 
kowo Arnii tak luźnym węzlem l4- 
ozẹ się z całością), żo col ów nważać można 
za chybiony. 

Jeżeli pierwszo małżeństwo głównej 
bohaterki powieści, Zofii Różanskiej. zu- 
warte na życzenie ojew z niekoehanym, 
nieznanym, zwyczajnym mlodzieńcom, u- 
ważać można poniekąd za wynik bierno- 
ści jej charakteru, krórej źródle odnależć- 
by się dało w wychowania, to powtórne 
wyjście zumąż mlodoj, pięknej i bogatej 
wdowy po Stefania Bienieckim za stare- 
go, przeżytego birbanta, Adolfa Birkena 
i cały ich stosunek późniejszy, zakończo- 
ny formalną sprzedażą żony, wymagałby 
glębszogo umoty wowania psychologiczne- 
go, bez którego nioprawdopodobnym wy- 
daweć się musi. Wypadki podobno zda- 
rzeją się w życiu niewątpliwie; jeżeli je- 
dnak autor chce, aby czytelnik uwierzył 
w nie, tò powinien duć mu możność zaj- 
rzenia w glab duszy bohaterów swoich, 
czego w „Alamanom życia* niema. 

Powieści tej bruk przytem ukryi we 
włlaściwem tego słowa znaczeniu, me pra- 
wie nie dzioje się w niej przed oczyma 
czytelnika, o najmniej spodziewanych 


z suchego dosyć opowiadania o nich, więc 
los występujących postaci zająć nas ży- 
wiej nio może. Nieprawdopodobnym, nic- 
zrozumiałym wydaje się zwlaszcza obo- 
jętny stosunek atarego Różańskiego, nio- 
wyraźnej wogóle postaci, do jedynej côr- 
ki, oraz jej samej do ośmiołetniogo, a nad 
wiek rozwiniętego synu, podczas orygi- 
nalnej podróży włoskiej z Henrykiem. 

Po za tem w pojedynczych scenach, 
w niektórych spostrzeżeniach i uwagach, 
odnaleźć można w „Złamanem życiu“ 
przebłyski oryginalnego talentu p. Dyga- 
mińskiego, talentu, występującego np 
w jednym z piewszych rozdziałów, gdzie 
odtworzone zostały tortury „edukacyi* 
dzisiejszej. Dramat to dosyó zwykły 
w dziejach wychowania — mówi autor — 
niewysłowiona męozarnia dla uczenicy 
i nauczycielki. Obeszłoby się bez tego. 
gdyby od dzieci wymagano tyle tylko, ile 
wymagaó można i należy. Wysiłała się 
dziewczynka na przygotowaniu, u zawsze 
tenże sam rezultat; nie więc dziwnego, żo 
dziecko zwątpiło o sobie i ręce mu opa- 
dły, Kiedy się kladla spaó, chowała książ- 
kę pod poduszkę, a rano, jak tylko prze- 
tarła oczka, brala się zaraz do kaiążki. 
Jeżeli wychodziła na przechadzkę, to za- 
waze miała przy sobie jakąś książkę, ja- 
kis zoszyt, i chodząc, od czuen du czasu 
odczytywala lekcyę. Blada, *wychudia, 
skrzywiona z niezadowolenia twarz panny 
Anieli zawsze jej stała w myśli. Na- 
wot w marzeniach sennych Zosiunia 
częstokroć trzęsła się ze strachn, gdy jej 
się ukazalo widmo o dwu szurych, by- 
strych oczach, uzbrojonych szkłami, gdy 
przemówiło ostrym, przenikliwym i opry- 
skłiwym głosem. (oś jadowitego było 
w tych oczach zimnych, w tym surowym 
glosie. Uczenica jednak nie śmiała nigdy 
żle myśleć v swej nauczycielce i często 
sobie powtarzała w duszy: 

— Jostem bardzo niedobwt dziowczy: 
na, 7 mojej przyczyny ileż zmartwień ma 
biedna panna Anielal 

Nie jest tu artyzm, być może, niemniej 
jodnuk jest to szereg spostrzeżeń trafnych 
1 głębokich, jest to uchylenie przepaski, 
zaslani: ej jedną z najbardziej zaognio- 
nych i jątrzących się wciąż ran obecnego, 
wyczerpującego sily i szarpiącego nerwy, 
systomu wychowaniu młodych pokoleń. 

Wt Bukowiński. 
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A. 1L Jopp: De Qwineey's Life, — Arveele Barine: 
Thomas de Qnincey. 


Dzieła jego — jak sam przyznaje — czy- 
nią wrażenie dolikatnio rzeźbionych kości 
słoniowych i wspanialych kamei, zmiosza- 
nych z tabakami i popioiem, któreby od- 
grzebano w grobach i pośród szczątków ja- 
kiegoś zapomnianego świata lub zanikiej 
oazy. 

Urodził się w r. 1785. Dziedzistwa prze- 
jat jak najbardziej oplakane. Ojciev jego 
był chorowitym melancholikiem. Tomasz 
byl drobnym chłopczykiem o olbrzymiej 
głowie, zawsze samotny i zamyślony. Już 
w dzieciństwie dawał dowody niezmiernej 
inteligeneyi. W dwunastym roku życia pi- 
sal wiersze lacińskie, godne lamanistów 
Odrodzonin, a w piętnastym układał ody 
liryczne po grecku. Najwyższe kwestye fi- 
lozofii i metafizyki zaprzątały jego umysł 
już w tym wieku. 

E Ojciec umierając, mianował opiekunem 


człowieka nmyału nader ciasuego, który, 


zdarzeniach dowiadujemy się przeważnie | nie licząc się z rozwojem młodzieńca, oddal 


go do szkoly średnioj. Po kilku miesiącach 
nuly i męczarni Quincey uciekł do Londy- 
nu. Blizko rok włóczył się postolioy w naj- 
ostateczniejszej nędzy, dzieląc awój loa nie- 
szczęśliwy z biedną nliczną  dziewozyną, 
Anną. Wiązala ich milość brateraka i mi- 
styczna, ta sama, która lączy Raskalniko- 
wa z Bonią w jednej z najlopszych powie- 
ści Dostojewskiego. Wreszcie opiekun od- 
szukał Tomasza i posłał do uniworsytetu 
w Oksfordzie, Przobył tu dwa lata, zajmu- 
jąc się wyhyeznie filozofią. W r. 1804 poje- 
cbal dla rozrywki do Londyna. Dla namio- 
rzenia bólu zębów kupil trochę opium i był 
zgubiony. Narkotyk usidlil go w awych 
więzach na zawszo. Skazany przuz rzoczy- 
wistość na miernotę, znalazł w nim sztuoz= 
ny pokarm dla awej wyobraźni artystycz- 
nej, „O, sluszne. subtolno i potężne opiumi.. 
Ty bnaujosz w łonie mroków przy pomocy 
materyalów wyobrażulnych mózgu, sztuką 
glębszą, uka Fidyusza i Praksytela- 
sł, grody i świątynie, która przewyższają 
wspaniułością Babylon i Ilekatompylos; 
z chaosu snu. polnego widzeń, wywołujesz 
ka światlu ałonecznomu wizerunki piękna 
oddnwna pogrzobanego, twarze rodzinna 
i błogosławiona, wolne od obraz mogiły. Ty 
jodno dajesz człowiekowi te skarby, ty po- 
siadasz kluczo rajn, o słuszne, subtelna 
i potężne opium.“ Btuł się pijakiom na- 
łogowym, z biegiem czasu wychylał oa- 
le fakony trucizny. Jego zdrowie fisy- 
czne i nmyslowe było wstrząyśniętu do 
grunta. Zagrożony ostatocznom rozbiciem, 
widmom idyotyzmu, postanowił odzwyczaić 
się od opium. Ale z tego „czarnego jurze 
ma“ nic sposób się wyrwać. Walczył lata 
cale, Wszelka próba zmniejszoniu dozy wy= 
wolywała najstraszniejsze zmory nocne, 
Miewał balucynacye i we dnio: kwiaty pol- 
ne przybiorały w jego szalonych oczuch 
ksztalt twarzy ludzkich, a uszy przopalnio= 
ne bywały krzykiem rozdz goym mio- 


Jaśniać, myśl — pracować, W jednej 4 tu- 
kich chwil pisał do przyjaciela: „Mam te- 
raz więcej idei w ggn godziny, niż da- 
wniej w ciągu roku. Jest to prawdziwa po- 
wódź. Możnaby rzec, iż wszystkia mysli, 
które były zamarznięte od dziesięciu lat 
pod wpływem opium, roztopiły się naraz 
jak sława legendy, Moja niecierpliwość jost. 
tak wielką, 12 wymyka mi się pięćdziesiąt 
myśli na jedną, którą zdołam aelwytać 
i utwierdzić na pupierze.* Bylo to w roku 
1821. Wziął się do pióra, ala zmysł jego 
stał się niezdolnym do wysiłków systema- 
tycznych, pracował spazmatycznio i niere- 
gularnie — przytem należało go od czasu 
do czasu pobudzać dawką opium. Biał się 
niozdolnym do ukończenia jakiejkolwiok 
pracy. Wladza sądn i syntezy były w nim 
mocno poderwauno. Związać dluższ, 
zumowuń w jodnę harmonijną, uulosć stało 
się dlań rzeczą prawie niomożliwą. 

Tylko imaginacya pozostali w nim niu- 
tkniętą, również jak i pumięć, któru byla 
tak potężną, iż potrafił recytować wiarsza 
czytane raz w życiu, przed dwudziestu la- 
ty. Natomiast wola jego była tak chlodna, 
iż odduwała go na łaskę wszystkich kapry- 
sów i impulsów — stał się xupolniu nio- 
zdolny da działania systemutyuznego. 

W takim sianie ducha u się do Lon- 
dynu, aby szukać pracy. Zaczął pisać i drue 
kować częściami swo „Wyznania spożyw- 
oy opinu,” które oLudlziły najży wazo 
zajęcie. Wydawey pism zaczęli domagać 
się jego wapołpeacownietwa. O tigo oza- 
su, gnany nędzą, pisał bezustantnie; Zost- 
wil 14 tomów, zawierających dużo wspom= 
nień osobistych, kilka fuutazyj poctyckieh 
i masę szkiców o najrozma'tszych przed- 
miatach. 

Nie z jego dawnych ambicyj filozofion- 
nych tu niu pozostało, czuł nawet pewien 
watręt do wysukieli | rozległych konstrak- 
vyj umysłowych. Niozdolny do wielkich 
polotów, trzymał się gruntu codziennej mo- 
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ralności, którą sądził pisnrzów i dzieła. 
Jogo dawny mistrz, Kant, stał się dlań 
przedmiotem obrzydzenia i oburzenia: uwa- 
żul go za najniemoralniejszego z brzycioli. 

Natomiast pod względem historyi i nank 
społecznych wypowiadał rzoczy, świadczą- 
ce o myśli niesłychanie oryginalnej, a przo- 
blyskach genialnej intuieyi. Naprzód wy- 
magal dla siebie w toj dziedzinie nieogra- 
niczonego prawn wątpienia, wstrz: 
rye najbardziej przyjęta i ustalone. Twier- 
dlził np, 14 cesarstwo rzymskie mio bylo 
rozbito przez barbarzyńców, ało raczej za- 
pallo się logiką własnego wownętrznogo 
rozwoju. Towszem, Goci i Wandale po. 
winni być nważani za zbawców Zachodu. 
Zutrzymali rozklad cesarstwa, wlewając 
w nie świożą swą krew. „Odrodzili — po- 
wiada — i odbudowuli wyczerpaną inieli- 
genoyę rzymską. Bez nich ludność wloska 
wygasłuby prawdopodobnie, koło VI lub 
VII wioku od skrofntów, obłędu i znrazy,* 
Myśl tn, wypowiedzianu na wiatr w r. 1839, 
znajduje obecnie wiela obrońców śród Iu- 
storyków i antropologów. Lupongo powta- 
wa ją prawie doslownio, popiorając fukta- 
mi. 

Niomniej sluszna, jakkolwiek jodnostron- 
m, jest teorya pavperyzmu, ktorą Quincey 
wygłaszał Jest to jogo zdaniem choroba 
specyńlna świata chrześciańskiego, który ją 
rozwijał wieloma sposobami, głównie jedne 
zachęt rozmnnżaniu się. gdyż ochraniał 
zusadą życia, jako tajemniczą istotę. Dodać 
należy, iż nędzę oyloszono a zbawienie 
a jej wspieranie — zu onotę. Jest to nad- 
awytzuj oryginalne i sluszne postawienio 
kwcestyj: nauka stajo obocnia na tym si- 
mym, pogańskim punkcie widzenia, Jest to 
tem dziwniejsze, iż Quincey byt prawo- 
wiornzm anglikaninem. 

W litoratorze odróżnił dwa kierunki; 
Bieruturę-wiedzę i literaturę-siłę. Pierwsza 
uczy, druga porusza. Zresztą i tu ostatnia 
tukżo zwracw się do umyslu, alo przoz 
WZPYUSZENIU. 

„Pabliozoość — powiada tuk malo 
mysl o wyższych zadamach literatury, žo 
wystawiamy się na posądzenie o paradoks, 
gdy twieulzimy, iż duwanie informawyj 
jost dla literatury colem burdzo ubogim 
1 drugorzędnym. Jost rzecz waźniojsza jo- 
szcze od prawdy, mianowicio głęboka sym- 
patya dla prawdy. 

Litoratura-siła pobudza i odradza w nas 
najcenniejsze cochy idealno, Jakich infor- 
mawyj ulziola nam „Raj utracouy“? Ża- 
dnycb. A ksiązku kucharska? Connyoh na 
każdym kroku, Ozyż z togo powodu post: 
wicie książkę kuchurską wyżoj, niż boski 
poemat? 

Literaturu-wiedzu musi ciągle być odna- 
wianą i to jest znakiem jej niższości; lito- 
ratura-siłu jest wieczną i mopodległą zmia- 
nom czasu: liloraturn grocka takżo potę- 
znie działa na nas, jak i nowożytna, cbo- 
ciaż chrześciaństwa wprowadziło rozłam 
w filozofię świuta swem pojęciom „grzo- 


chu.“ Poganie nie rozumieli, co znaczy 
grzeszyć, rozróżniali wady i cnoty, ale 
w znuczeniu czysto świeckiem. Dopiero 


<hrześciaństwo związało grzech ideą świę: 
tości i to nadaje ohurakter świętokrudztwa 
wszolkiemu naruszeniu prawa. Różnica 
w pojęciu grzechu stanowi tẹ otehlań, któ- 
ra oddziela tragodyę grocką od nowożytnej. 
Jost w tych zdaniach dużo prawdy, lecz 
Quincey stanowczo przesndza, gdy twier- 
dzi, iż różoica powyższa rozbiła na dwoje 
świat moralny i literacki, W kużdym razio 
byłoby rzcozą interesującą zbadać, o ile 
Nietzsche, który wyglasza zupelnio toż sa- 
me zdania o grzechu, znał dzieła Quincoy'u. 
Jako krytyk literuoki odla} Angli wiclkie 
usługi, przeciwdziałając wpływowi francu- 
skietu i sklaniając pisarzów do czerpania 
jodynio u źródeł narodowych. 

Čo najwyżej, zgadzał się jcszcze na wply- 
wy niemiecki, jako bardziej pokrewne du- 
©howi ungielskiemu. Walczył jednak zapa- 
miętale przeciw Goethemu, posądzając ge 


1o szarlatuństwo i wewnętrzną pnatotę. 
Przyjaciel Wordswortha i Coliridge'a, 
Quincey stanął pierwszy w obronie angiel- 
skich „Iakistów,* których krytyka ówcze- 
sna szarpata zawzięcie i przyczynił się po- 
tężnie do powodzenia tych nowatorów. Był 
bowiem zdania, iż literatara powinna bez- 
ustannio się odnawiać, pod karą zastoju 
i smierci, Wszelacy bnrzyciele ustanowio- 
nyel formułek mioli w nim obrońcę. 

Przyjaźń dla Caleridge'a i Wordswortlia 
nie przeszkodziła jednak Quincey'owi szy- 
dzió z nich w sposób niemiłosierny i bar- 
burzyński. Wnet po śmierci Qoleridge'u, 
który iakżo był namiętnym spożyweą 
opium, Quineoy — ostatni człowiok, mi 
cy prawo to uczynić — przedstawił ton je- 
go nałóg w formie śmioszucj i często oby- 
dnoj: Coleridgo wynajmuje człowieka, któ- 
ry ima go powstrzymywać od kupowania 
opium i uustępnio walczy z nim na pięści, 
żeby się dostać do apteki; Coleridge udaje 
się do doktora, uby ga wyleczył i nawraca 
go do swego nałogu; Ooleriige meumiejący 
nigdy dotrzymać słowa itd. Natomiast 
Wordsworth ma nogi brzydkie, na co 
wszystkie kobiety się zgadzają, jest nicto- 
warzyski i egoista, jogo Rrogancya nio po- 
zwala mieć z nim żadnych stosunków Itd, 
Takie to są te przyjaźnio literackie, Swoją 
drogą Quincoy sam byl mizantropom chro- 
niqcym się przed ludżmi, Trudno było go 
odszukać, co objuśnial tem, iż musi kryć 
się przed wi ielum: istotnio, miuł on 
zwyczaj, otrzymawszy list nieprzyjemny 
od nich, ohowuó go, aby o nim więcoj nie 
myśloć, 

Był chorowity, drobnogo wzrostu 2 ol- 
brzymią głową i wspanialom czołom. Salo- 
ny Londynu i Edymburga dobijaly się 
0 zuszuzyt jogo obeoności. Było rzeczą tro- 
Aną wymódź na nim, nby przyszedł, a gdy 
przychoilził, to zawsze brudny i odarty 
Gdy jednak otworzył nsta, wszyscy sapa- 
minali o jego powierzekowności. Mówił, 
jak filozof i artysta. 
tygodnie, lubił włóczęgę nicokrośloną i sy- 
pianio pod golom niobem. ©llopi, któ 
uważali go za czarnoksiężnika, twierdzili, 
iż przechadzał się nocami po lesie z latar- 
nią w ręku. 

Żons nmarlą mu w młodości z nędzy 
i troski. Dzieci — miał ich ośmnioro — wy- 
chowywały się same. Pomimo to był ko- 
chajqcym ojcom: gdy jedno z nich umarło 
w r, 1844, wrócił z rozpaczy do opium, pił 
jo haustami. 

Rozpoczęła się ponowniu walka z „om 
nym tyranem"; w chwilach jasności umysłu 
(Quinevy napisał szereg drobnych ustępów 
w prozie poutyckiej, które stanowią jego 
„Suspiria de profundis,* wostebnienit dn- 
szy znużonej i mistycznej. 

Są to hymny du Baoleści, bogini wznio- 
sloj i dobroczynnej. Przeklinać ją jest bla- 
źnierstwem. ona jest talizmanem, który ob- 
jawia nasze bogactwa wewnętrzne, Jestes- 
my niczem, dopóli nio przeszliśmy przez 
katusze boleści, Bez niej największe rozko- 
szo Życiu nie istnialyby, W każdej wielkiej 
rozkoszy jest coś strasznego. Boleść jost o> 
lceną i w radości życia. Ostatnio dwa zida- 
nia wypowiedziane byly przoz Shelleyu, 
od którego Quincey mógł ja zupożyczyć, 
natomiast pierwsze o dobroczynnych skut- 
kach ciorpienia rozwinięto zostały w calą 
teoryę przcz Dostojewskiego. Wogóle ten 
ostatni pisarz nadzwyczaj ogółoym nastro- 
jom przypomina Quinccy'x i Poego: było- 
by rzeczą nadzwyczaj interesującą zbadać, 
czy on znał cokolwiek z ich dzieł, 

Rzymianie — powiada Qninccy — mioli 
boginię zwaną Lewana, ktora nadawała no 
wonarodzonemu godność ludzką. Tiewana 
jost namiętną wielbieiolką boleści. Quincoy 
widział ją często w towarzystwie trzech 
sióstr, trzoch abstrakeyj, które wciolają się 
wo wszystkich cierpieniach serca ludzkie- 
go. Ńazwijmy je „paniami boleści“ (our 
Ladies of Sorrow). „Znam je do glębi 
i przebiegłem ich królestwa we wszystkich 
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kiorunkach — powiada autor — należą do 
tej samoj rodziny; ich drogi 8q odrębne. 
ulo ich państwo nie ma granie." Poiężna te 
widma gardzą niedokładnością mowy. Mil- 
czenie glucho i wieczne panuje w ich kró- 
Jestwuch. Jako symbole wyrażają się tylko 
giestami. Najstarsza z trzech sióstr nuzywa 
się Mater Taerimorum. To ona każe jęczeć 
dzień i noc biedakom, którzy przywołują 
znikłe twarze. Na głowie nosi dyadem, 
a u pasa klucze, którymi otwiera wszystkie 
palace i wszystkie chaty. Za ich pomocą 
Pani Eez wkrada się do pokojów ludzi, 
którzy nie śpią. 

Druga siostra nazywa się Mater Suspi- 
riorum, Pani Westehnień. Na czolo joj nie- 
ma korony, u w oczach nie możnaby odczy- 
faó żadnej bistoryi, tylko masę niewyraźaą 
marzeń, napół umarlych i szczątki zapom- 
nianych szałów, Nie wznosi nigdy ocan, nie 
krzyczy, nie płacze. Jestpotulną aż do znu- 
żonia. Ma pokorę istot boz nadzioi.., Jeżeli 
szemrzo nieraz, to tylko w miejscach samo- 
tnych, zrozpaszonych, jak owa, w zapa- 
dłych ruinach, gdy słońce spuszoza się do 
spoczynku Ona jost towurzyszką paryasa, 
Żyda, niewolnika, który pracuja na gale- 
rach, kobiet bos miłości i nadziei, dumają- 
cych w zmroku, wszystkich adradzonych 
i porzuconych i tych, nad którymi ciążą 
przekleństwa dziedziczne, 

„Loca trzecia siostra, najmlodsza! Szaz! 

Gdy mówimy o niej, niechaj głos nasz hę: 
dzie cichy, jak szmor * Jej państwo nio jest 
wielkie, ulo jej władza jost bozgraniczna. 
Pomimo potrójnej zaslony krepowoj, wi- 
dzimy dziki ogień, który strzela z jej oczu. 
Ona jest matky obłędów i kierowniczką 
samobójstw. Nazywa sią Muter Tenebrarum, 
ią Mroków, 
y Pame stanęły u kołyski Quinceya, 
gdy się urodził i dlatego miał życia pelna 
Jez, westohnień i mroków: ich zadaniem 
bylu męczyć jego sorce, aby tą drogą roz- 
winąć potęgi tej duszy. Matka Hoz, oddaje 
go do ryk Matki Mroków, przemawinła 
w te słowa: „Niechaj berlo two ciąży nad 
twą glową. Nie pozwól, aby która ko. 
bieta, zo swą cztdoświą, siadła przy nim 
w ciemnej jego nocy. Odpędź wszystkie 
słabości nadziej, otrzyj wszystkie balsamy 
przyjaźm, zasyp źródla lez, Tak będzie do- 
skonały: zobaczy racczy piowidatalna i ta- 
jomnice niewymowno,* To cudowne Alla- 
luja Bolości są urcydziełem Quiacoya. 
Umarł w r. 1859. 


Dr. L. W, 
— AIRA —— 
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29 grrdnia 1897 r. 
Das) nowi akademicy: Andrzej Theuriet i hrabia 
Albert Vandal, — Z życia polskiego: koncert Lwo- 
wianina Poselta. 


awol Bourgot dziewiątego gru- 
dnia powital tradycyjną mową o- 
k+ J bojmującogo po młodym Duma- 
sio fotel akademioki Andrzeja Theurieta. 
Pisarz ów nie należy do wybitnych, po- 
siada jelnak niektóre cechy budzące dlan 
symputye, 

Urodzi] się w 1883 r., gimnazynm skoń- 
czył w Burza lotaryńskim, prawo w Pa- 
ryżu. Wstąpił potem do mimsteryum f- 
nansów i na stanowisku urzędnika pozo- 
stał do dziś, Oboenie joat morom w mia- 
steczku Bourg-la- Reine. 

Miał więc żywot zupełnie prawidłowy. 
Alo nio potrzeba stąd wnosić, aby to był 
filister po uszy. Owszem, tea pobieracz 
oplat zo znaczkiem legii honorowoj (jest 
jej oficerom) posiada duszę pelną milości 
dla przyrody. Z% pośród żyjących może 
nikt tak szczerze nie śpiewa chwały ziolo- 
ni i ptactwa, nikt tak nie wielbi lasów, 
szepczących natchnienia i kojących smu- 
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tek. Zupewnó, Loti jest świetnicjszym 
malarzem krajobrazów, ale zubarwia jo 
„zawsze swą melancholiq. Tleurieta las o- 
zywiai orzeźwia, śpiew ptaszyny go po- 
krzepia. Tej rzoźwości i uspokojenia a- 
daialają potem jego dzieła czytelnikowi. 

Pierwszy raz poznałem się z niemi, gdy 
jeden z młodych poetów franeuskieli po- 
cząl unosić się przeda mną nad poesyami 
Lenana. Znal je w tlomaczeniu Theurie- 
towskiem. Niewiele ich bylo: kilka owych 
rzewnych, niezrównanych „Waldlieder.* 
Podal mi je, a po przeczytaniu musiułom 
przyznić, iż przełożone były świotnie. 

Więc z powną ufnością bralem potom 
zbiorek Theurieta; „Lo chemin des bois” 
(Droga leśna), wydany w 1867 r. Pierwsze 
jego dzielo. Wypowiadal w niom poota 
swą milość dla lasów ojczystych, do kniei 
drzemiącoj, do zarośli „siniejących nad 
winnicami.* Z jakimże ogniem przema- 
wiał w jednym z wierszy („Powrót do la- 
Bu“ — Le retour nu bois) Jan Muro, bioduk 
uwięziony zu jakieś drobne przewinienie 
iwypusarzony z aresztn po sześciu ty- 
godniach. Jak witał on drzewa, których 
tak długo. bo uż przez ozterdzieści pięć 
dni, nie oglądali. Jak wdychiwał szeroką 
piorsią aromat żywic i woń liści, gwałta- 
wnie, rażnio, chege wynagrodzić sobie po- 
wietrzo woiągano w dnsznem mioście 
i w oiemuicy. Pomyślałem wówczus 
o zdechlakuch miejskieh, eo znają tylko 
brzegi gajów zarogutkowych, a i tam wy- 
jężdżają (szyku się niby na wyprawę 
wojenną) w jodynym colu zjudzonia spo- 
ro szynki i uraczenia się piwkiem. 

Z gorqoym zachwytem opiował dalej 
poota skowronka, który nim blyśnie dzio- 
nek, pierzelm poil niebiosa, kuknikę przo- 
rywający melodyjnym swym glosem zw- 
dumę drzew. Spostrzegal on i niadolę zt- 
blakang między pnie drzewne i wiersz; 
„Zbieruezki konwalij* ma odcień rochu- 
jący humaniturne paezye Uoppóegu lub 
Konopnickiej. Wychudła kobiecina 4 nia- 
lą dziowczynką przechodzi od drzewa do 
drzowa, szukając konwalij i wiążąc je 
w bukieciki, „Po groszo! po groszu!* bę- 
dzie wolnć potem na rogu ulicy mejskiej. 
Iniejeden z przechodniów nieuczuje w tem 
wołanin jej obawy o jutro, jej zmęczenia 
calodzignnego, głodu, który może szarpie 
wnętrzności, Dobry las da joj dziś i zu ty- 
dzień jeszcze przytułek, Ed duchu niema; 
ele zimą co z nią się stanie? 

I tak jodon wiersz po drugim, choć nie 
zawszo mistrzowski, nkazywał lndzi, co 
w losie żyją, dziewczęta 1dące po jagody, 
chłopaków wiejskieli, pootę czującego się 
tn w swym żywiole, kwiut na murawio 
i plaka w gałęziach. 

Theuriet dotąd pisze wiersze, lecz tylko 
w chwilach wezasu. Poświęcił się głó- 
wnie prozio, a szoreg jego nowol i powie- 
śni jest dingi, Tematy zaczerpnięte przo- 
ważnie » życm na prowineyi, osoby są 
odmienne od tych, które wywołują miej- 
soy pisurzo. Kobiety szcze zólnio są miłe; 
eudzołostwo i intrygi nie plamią kanwy 
utworów. Jako najważniejsze wymienię 
powiości: „Królowa lasów“ ( Reine des bois) 
i „Dzikuska” (la Buuvageoune), tom nowel 
„Sama jedna* (Toute seule). 

Jakkolwiek życie kancelaryjne nie uoi- 
skalo go zbytnio, czuł się jednak w niem 
Theurict skrępowany. Sprzeczność mię- 
dzy duszą poetycką, lubiącą wolność, i at- 
mosferą biura i rubryk rachunkowych 
rozwinął on w „Dzienniku Trystana,“ Ta 
sama osoba wystapila już przedtem u nie- 
go w utworze „Nona boia“ (w lasach), któ- 
ry może nejwiększem cieszy się powo- 
dzeniem. A jednak taka prosta to książka, 
bez sadzenia się na pomysły i zawiłość. 
Trystan i jego towarzysz, zamieszkawszy 
w sqeiedztwie lasów, wchodzą ostatecznie 
w gląb ich, przecinają przostrzeń drze- 
wng w różnych kierankach i spawindają 
się 2 wrażeń, uczuć i myśli, jukie budzi 
w nich szum zieleni i życie borów. Malo- 


wniczym i polaym nczucia jest piorwszy 
szkie „Jesien w lesie"; każda ścieżka ma 
tam warok, każda gałąź posiada życia, 
atka losna wabi kn sobie. Listki 
ve, sójku, cay sikora, „taneeznica 
knioi,“ wiewiórka lub motyl są przyja- 
ciólmi tych dwóch miłośników przyrody. 
Potem dla znalezienia jakiegoś rzadkiego 
owadu (Za recherche d'un eniżoptiere) obaj 
zapnszczają się w wielki las w Bassigny. 
Wreszcie w „Pieśni ogrodnika“ występu- 
JĄ ladzie leśni, pros Szozerzy, rębacze, 
węglarza, gajowi, a piosnki ludowe, które 
powkladuł pisarz w usta swoich osób, jo- 
azeze milszym czynią utwór. 

„Odnalazł się w nim autor „Drogi le- 
śnej* — powiedział Boarget i miał sła- 
szność. Te malowidła przyrody a wiele 
silniej przemawiają, uiż jego powieści. 
Qdnulazi się on i w grupce innych dziel 
podobnych: „Nasze ptaki,“ „Życie wiej- 
skie“ Dziś miejscy pisatzo bardzo malo 
mówią nem o „Owadzie,* „Piuku,* „Gó- 
rze,” „Morzu,* juk niegdyś Michelet, ule 
gdyby ten dziejopis pootycki się obudzil, 
uścisnąłby po przyjacielska ręką Thon. 
rieta, 

O drugim akudomiku można powiedzieć 
bardzo malo: 

Jest to historyk sredniej miary, wluści- 
ciel dnzej fortuny, deputowany, szawini- 
sta. Liezy niewiele więcoj nad czterdzie- 
ści lat i wszed! do akademii glownie dla- 
tego, że książki jogo są „na czasio.* 

Wydrukowawszy w I8TG r. pierwszy 
swój utwór, opisujący podróż po Bzwecyi, 
zabral się do studyów historycznych uad 
stosunkiem Hosyj do Wrancyi. Owocem 
poszukiwań było dzieło: „Ludwik piętna- 
sty i Elżbieta rosyjska“ (15682) Sięgalo 
ono we wstępie do pobytu Piotra Wiel- 
kiego w Paryżu, potom traktowało o pró 
bie zuslobioniu młodemu Ludwikowi je- 
dnej  księżuiczok rosyjskich, o pier 
wszy ambusudorzo francuskim w Po 
tersburgu, wreszcie o związku przeciw 
Fryderykowi, Dalszy ciąg tych baduń sta- 
nowi dwutomowu histotyw przymierza 
Napoleona z Aloksundrom I. Proez tego 
Vundal zajmował się sprawa wsebodulą: 
ogłosił w 1385r. Listoryę paszy Bonne- 
vala, w J587 „boselstwo francuskie na 
Wschól za Ludwika XV.” 

Na to zresztą praco bez szerszego po- 
kroju, 

Dość liczne grono Polaków i cudzo- 
ziemeów zebralo się dniu 21 grudnia w sa- 
li Rady'ego dla wysłuchania koncertu 
p. Roberta I*oselta. Mlody i zdolny skrzy- 
pok iwowski wybierający się właśnie 
w podróż rtystyczną do kraju, odogruł 
Uonecrlo en sol Brucha, kilka utworów 
Bacha, wreszcie własnej kompozycyi „Ro- 
mans“ i „Mazurka,“ z dużem powodze- 
niem. W koncercie wzięły ndział także 
śpiewaczka, I'olku, panna Palasara (pseu- 
donim) i pianistka, Iwona Boissóo. 
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SZYDZIMY Z WASZEJ JĘCZĄCEJ LUTNI . 
. 


Bzydzimy z wuszej jęczącej lntni, 
Drwimy ze siantnych, ai wy smntni, 
Robak bolości długo nas toczył, 

Usta nam splamił, pierai nam zbroczył. 
Kiedy na niebie wisiały burze, 

Próżno dloń nasza biegła ku górze, 
Dziś, kiedy suną potopu fale, 

Wraca wesolość, pierzchają žale! 
Ryknęły wichry, plyną obłoki, 

Wody oblały gór waszych stoki, 
Próżno zwracacie oczy przez dale, 
Dokała tylko fale i falel 


W ydętą grzywą topiel was sięga 
Od widlnokręga do widnokręgu, 
wasz me dostrzegł stulecia znamion, 
a nie dała skrzydeł u ramion, 
Próżno was rozpacz miota w swym szaló, 
Wszystkich was czasu pochłoną falol 
Odejdą wody, zamiast topieli 

Znown zioloność świat uwesoli, 

Mautem i hłotom oblany ziemię 

June, uch, inne oczyści plemię 

Powróci życie, powróci wiosna, 

Wróci ludzkości doba radosna, 

A wasze żale, hen, pod głębiną 

Na dnie potopów bez ochu zginął 


Andrzej Niemojewski. 


| O 


7 D AWARE 
-Hi 


Płock. Ze starego grodu dochodzą plošne 
utyskiwania na zmowę i wyzysk preewožuików, 
którzy, wedłag korespondenta Słowa, coraz bar= 
dziej dre publiczność, mając formaluy monopol 
nn przewóz pod Płockiem w godzinach wieczor- 
nych, Ponieważ tak stutki, jak i promy rządowe 
przewożą tylko do godziny 5-ej po połuduia, 
przeto przybywający później do Radziwia podró- 
żni, n jest ich niemalo, muszą płacić haracz 
w postaci co najmniej 3 rs. za przeprawę lódką, 
i to gdy na rzece nie płynie kra; z chwilą bo 
wiem, kiedy przeprawa staje się uciążliwszą, ce- 
na przewozu dochodzi nieraz do 10, 15, a nn- 
wet 25 ra., stosownie do tego, z kim przewoźni” 
cy mają do czynienia. Szajkn przewoźmków, 
trzymając się za ręce, lak jest twardą w raz po- 
stawionej cenie, że Żadne perswazye ani totgł 
na nic się nie zdndzą; gdy bowiem podróżny nie 
chce aibo nie może danej sumy zapłacić, 703ta- 
wiają go na szosie, wiedząc z góry, że w zimo- 
wej porze nikt nie może uocować na świeżem 
powietrza, a że w fładziwin niema nawet oberży, 
gdzieby można znaleźć jnkie takie choćby svhro= 
nienie, przeto polożenie tych, co muszą wyjeż- 
dżać do Płocka ransuemi pociągami, nio jest do 
pozazdroszczenia, 


Włocławek Z przyszlym rokiem szkoluym 
ponstaje we Włocławka pimnazj um flologicziw, 
co notujemy w kronice, Przy sposobności żazna- 
cza korespondent Kuryera Codz., że miasto to 
posiada, oprócz seminargum duchownego, szkół- 
kę ludową, gdzie pracuje trzech nauczycieli, pal- 
niących równocześnie obowiązki w szkole nie- 
dzielno - rzetnieślniczej; szkolę miejską o zwy- 
kłym programie, zatwierdzonym dla tego typu 
zakładów naukowych; szkolę prywatną trzech- 
klasową z oddziałem przygotowawczym, podzia- 
lonym na trzy stopme. Ta ostatnia szkola po- 
wstała dopiero we wrześniu, a ma z» zadanie 
przygotowywanie do średnich zakładów nauko- 
wych. W pensyonacie przy tejże szkole ueznio- 
wie za całoroczne ntrzymanie płacą 250 rs. — 
Wiocławek liczy przeszło 20 tys. mieszkańców, 
nic więc dziwnego, że powyżej wymienione azko- 
ły nie czynią zadość nawet najskromniejszym 
wymaganiom, Oby więc otwarcie gmnazyum jake 
najprędzej nastąpiło. 


Mińsk gub. W swoim czasie donosiliśmy, że 
członkowie mińskiego Towarzystwa rolniczego 
podali do władzy prośbą o zalwierdzenie Tow, 
wzajemnej asckuracyi ziemian, bardzo szeroko 
pomyśJang, Na ostatuiem ogólnom zebraniu To- 
warzystwa p. Bukowski, inspektor Północnego 
Tow. ubezpieczeń od ognia i pełnomocnik Tow, 
rolniczego zawiadomili członków, 2e ustawa z0- 
stanie mebawen zatwierdzoną. Zrobiono w niej 
następujące zmiany: a) wyrzucono całkiem dział 
ubezpieczeń na życie; b) zredukowano zuleżność 
nowej instytucyi od Tow, roluiczego; ©) rozsże- 
rzona teren dzlałalności nn sześć gubernij litew - 
sko-białoruskich, gub. Śmoleńską i Królestwa 
Polskie. Ta ostatnia akoliczność aprawia, że 
przyszłe Towarzystwo obchodzi bliżej cały nasz 
kraj i dlatego radzimy zwrócić iuteresowanym 
obywatelom nwagę na takowe. Na temże posie- 
dzenia wicepreze:, p. Woyniłowicz, uzasadnił 
potrzebę zakładania gorzelni, które wobec mo- 
nopolu i konieczności nprawy kartofli z powoda 


TRAY PR. 


n zboża mają być iem dla inte- 
resów ziemiańskieh, PA CCE EE 


Wiatka. Do Kuryera Codz, piszą: „Z dalekich 
kresów przesyłam wiadomość, ponieważ i w tych 
stronach mieszka garstka Polaków, ktorzy przy- 
byli tu za chlebem i pracuą przy budowie kolei 
od Permu da Kotlosu, mającej liczyć około ty- 
siąca wiorst dlagości. Nawa linia przecina prze- 
ważnie okolice rolnicze. Miasta nie przedstawia 
nic osobliwego, brak bruku, zwłaszcza w porze 
słotnej, daje się bardzo we znaki. Na szczególną, 
natomiast uwapę żasłaguje „Muzeum różnych 
wyrabów,* które pośredniczy pumiędzy wytwór- 
cami I spożywcami, Obroty z abustronną korzy- 
ścią są poważne. W okolicach Wiatki i w mle- 
ście bardzo jest rozwinieta produkcya wyrobów 
gałanteryjnych z drzewa, które znajdują zbyt 
szeroki. Naczelnikiem budowy wyżej wymienio- 
nej kolei jest inż. Rychowiec, Przedsiębiorców 
mamy kilku, Oddział V buduje znany w War- 
szawie inż, Jan Kieranowski, Kierownikiem ro- 
bot ze strony przedsiębiorstwa jest inż, Józef 
Sneliorzewski z gab, Kaliskiej, pomocnikiem zaś 
jego lest p. Antoni Dąbrowski z Warszawy, Naj- 
dokladniej wykonano roboty w oddziale V, gdzie 
naczelnikiem dystansu jest inż, Popławski, P. 
Kieranowski podjął się również robót na kolei 
Samarkandzkiej. Obecnie zaś konkuruje jeszcze 
o roboty na projektowanej linii z Kijowa do Pe- 
tershurga. Z pisa warszawskich trzymany kilka 
dzienników i dwa tygodniki, Oprócz „kolejarzy 
w Wintee mieszka spora garstka Polaków,“ 


Patershurg. Wszystkie dzienniki rosyjskie 
podały artykuły i notatki z powodu nowego ge- 
nerał- gubernatora wileńskiego, Przytaczamy glo- 
gy charakterystyczniejsze: „Nowa nominacya — 
piszą Nowonćź (nr. 337) — świadczy wymownie, 
jak dalece fałszywemi były doniesienia u zamie- 
rzonem zwinięciu general-gubernatorstwa wileń- 
skiego, opróżnionego przez śmierć generała 
Orżewskiego, i jak błędnemi były pogłoski, że 
generał Trockij miał być powołany na inne wy- 
hitne stanowisko.“ „Narod (nr. 350) mówi: 
rodzaj służby generała Trockiego świadczy o tem, 
że „nowy general-puhernator posiada doskonała 
wykształcenie wnjskowo -administracyjne, a trzy- 
Jetnie nieomal zajmowanie stanowiska szefa na- 
czelnego wojsk okręgu wileńskiego zapoznała go 
dokładnie z warunkami kruju Półoocno- Zacho- 
dniego.* Wreszcie Mow. Wrem, (ur. 7,824) po 
przytoczeniu szczegółów biograficznych, mówi, 
ża nominacya nowego general-gubernatora dla 
gubernij: Wileńskiej, Kowieńskiej i Grodzień: 
skiej, , jest nowym dowodem konsekwencyi w po- 
lityce rosyjskiej na kresach — w polityce ta- 
Klej, jaką wypada uprawiać w prowincyach od- 
wiecznie rosyjskich i przez Rosyę wyzwolonych 
z pod jarzma obcej niewoli. *— Pet. Wied, piszą: 
„Na zasadzie sprawozdania kontroli państwa 
Rus. Wied. przychodzą do wniosku, iż szybki 
wzrost budżetu w dziale wpływów znajduje wy- 
tłomaczenie nietylko w rozwoju stosunków han- 
dlowych i w rozszerzeniu się spożycia, lecz 
iw powiększeniu skeli opodatkowania. Głównem 
śródłem wzrostu dochodów państwa w ubiegłem 
dziesięcioleciu były padutki pośrednie, które da- 
ły nowyrh śradków w sumie 180,000,000 rs,, 
gdy bezpośrednie wzrosły tylko o 23,000,000 
rs. Jeżeli pominiemy dochody kolejowe i we- 
źmiemy pod uwagę, iż wzrost dochodów celnych 
wjiusi okoła 60,000,000 rs. wskutek wzmac- 
nionegu dowozu towarów zagranicznych, może- 
my spostrzedz, iż 120,000,000 rs. z owych 
180.000,000 rs. nadwyżki pochodzą z pawięk- 
szenia skali opodatkowania. Iunemi slow, gdy- 
by opodatkowanie pośrednie od r. 1887 pozo- 
stało hez zmiany, dochody zwyczajne w r. 1896 
uczyniłyby sumę 1,248.000,000 ra.. uzyli, przy 
1,229,000,000 rs. wydatków, dałyby nad- 
wyżki 19,000,000 rs. Spostrzeżeniu te dowodzą, 
iż wzrost podatków pośrednich, których ciężar 
spada głównie na sfery mniej zamożne ludności, 
nia pozostawał w związku z bardziej wszech 
stronnem zadośćuczynieniem potrzebom bieżą - 
cym państwa, Ostatnie mogłyby być zaspokojone 
w tych granicach, w jakich są pokrywane obec- 
nie, tj. bez powiększania podatków pośre- 
dnich.** — Mir. Olg. zamieszczają próbę staty- 
styki urzędników w państwie: „Liczba ich stale 
się powiększała, zwłaszcza w latach 1807— 


1842, kiedy dosięgła 132.000 osóh z etatem ro- 
cznym 65,000,000 rs. W r. 1867 liczbę urzę- 
dników sprowadzono do 89,000 osób, etaty do 
sumy 494 mil. rs. Ilu ich dziś posiada pań- 
stwo, nie wiemy, lecz według obliczeń prof. Le- 
beilewa w początkach bleżącego dziesięciolecia 
na utezymanie arzędników państwowych, oprócz 
wydziała oświaty i kancalaryi zarządu ducho- 
wnego, wydawano rocznie 85,000,000 rs, do 
czego należy dodać 5,600,000 rs. zapomóg i na- 
gróń i 3,600,000 rs. ne wykształenie dzieci, 
czyli razem 94,000,000 rs., co czyni 9% budże- 
tu państwa,” 


KRO 
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Sprastowanie rachunku. | Sprawożdawca 
Kuryera Warsz., opisując ogólne zebranie To- 
warzystwa kred. miejsk, (21 grudnia). zazna- 
czył, 2e „w obecności 124 stowarzyszonych, roz- 


| porządzojących 581 głosami, wybrany został p. 


A. Czajewicz 719, J. T. ks. Lubomirski 734, p. 
Z. Mirosławski 724 itp.“ Natarninie musialy się 
zrodzić podejrzenia z tej prostej przyczyny, że 
rozporządzalna ilość 581 glosów nie mogła dać 
700, ani tuż 124 obecnych (padlug ustawy mo- 
gących rozporządzać najwyżej 2 głosami na je- 
dnegó stowarzyszonego) nie maglo posiadać 581 
głosów. Dla wyświetlenia prawdy przekonana 
się u źródła, że posiedzenie rozpacząto w obe- 
emości nie 124, ale 327 stowarzyszonych, któ- 
rzy już bez omyłki drukarskiej rozporządzałi 
581 głosami, w dalszym jednak ciągu przyby- 
wali stowarzyszeni, których liczhę zamknięto 
ogólną cyfrą 468 ozób z 883 głosami. Zutem po 
rozpoczęcia posiedzenia przybyło jeszcze 141 
stowarzyszonych z 252 głosami, a w chwili od- 
dawania kartek do obrachowania mogło się na- 
turalnie znaleźć 730 z ogólnej liczby 833 gło- 
sów. 


Wiadomości społeczne. W Towarzystwie lekar- 


.Rkiem wybrano poprzedni zarząd: prezesem pozo- 


stał dr. Gepuer, a wiceprezesem dr, Gajkiewicz, 

— Zarząd kolei skarbowych ogłosił, że kasy eme- 
rytalne kolejowe mogą ubezpieczać na życie i od 
wypadków swoich członków znacznie taniej, aniżeli 
Towarzystwa ubezpieczeń. Wysokość ubezpieczone. 
go va korzyść jednej osoby kapitału nie może prze- 
wyższać 10,000 ra. lub peosyi rocznej 1,200 ra. 
Składki będą potrącane z penayi. Na polisy będą 
udzielane pożyczki da wysokości opłaconych skła- 
dek. Nowy rodzaj ubezpieczeń ma być wprowndzo- 
ny wtedy dopiero, gdy na wszystkich kolejach rzą- 
dowych złoży deklaracye przynajmniej 500 osób, 
pragnących korzystać z udogodnienia. 

— Zaprojektowano podwyższenie płacy zerotni- 
czym na wszystkich kolejach żelaźnych, 

— Biuro kontroli towarowej stacyi kolei Wiedeń- 
skiej z Nowym rokiem będzie powiększone o 16 no- 
wych posad etatowych i tyluż dyetaryuszy. 

— Na konkurs Paderewskiego nadesłano do No- 
wego roku 23 szluki. Termin odroczono do 1 lipea 
1898 r. 

— Z ofiarowanych przez Salomona Eisenmana 
10 tys ra. ma powstać kasa pożyczkowa dla prze- 
mysłowców i rzemieślników przy zarządzie gminy 
żydowskiej. 

— W aptekach ż rozporządzenia władz, wprowa- 
dzono system dziesiętny w zapisywaniu i ważeniu 
lekarstw. 

— Niebawem rozpocznie się szereg pogadanek 
wieczornych z dziedziny ogrodntetya w Bagateli. 
Pierwszej zimy wykłedace będą następujące przed- 
mioty: miernictwo, botanika, meteorologia, nauka 
a ziemi i nawozuch, drzewoznawstwa parkowe igla- 
ste, kwinciarstwo gruntowe, warzywnictwo, sado- 
wnictwo, Urzewoznawstwo parkowe liściaste. Wy- 
klady bylą się odbywały w poniedzialki, środy 
i piątki od 7!j4-9!/, wieczór da 2 marca. Wejście 
bezpłatne. 

— Ludność Nowej Pragi podniosła się w przecią- 
gu kilku lat ostataich. Przedmieście to liczy obec- 
nie 8,000 mieszkańców. 

— Towarzystwo wyścigów konuych nie chce się 
zzodzić ua opodatkowanie dochodów totalizatora 


na korzyść szpitali miejskich. Ozas byłaby pomy- 
śleć o zniesienia instytucyi, mijającej się z celami 
praktycznemi, a szerzącej grą demoralizacyę, i prze- 
kształcić ją na inną, bardziej odpowiednią. 


Szkoły. We Włocławku powstaja zimnazyam fi- 
Jolegiezne, miasto na ten cel przeznacza 5,000 rs. 
zapomogi rocznej. 

— Ministeryum oświaty, według doniesień Mir. 
Olg., rozpatruje projekt szkoły 80-letniej nowego 
typu, w której kurs pierwszy ma hyć przygotowaw- 
czy, 2—6 ogólno-kształcące, zad dwa ostatnie kursy 
poświęcone wyłącznie naukom rolniczym, 

— Z początkiem nowego raku szkolnego Instytut 
technologiczny w Petersburgu będzie mógl przyjąć 
znacznie większą liczbę stuchaczów, dzięki temu, iż 
ministeryam oświaty wyznaczyło 300,000 rs. na roz- 
szerzenie gmachu. 


Prasa. Prawil. Wiest, (nr, 277! podaje konccsyę, 
wydaną Hentykowi. synowi Tomasza hr. Łubień- 
skiemu. na pismo codzienne p. t Goniec Łódzki, Oe- 
na pisma oznaczoną zo-tała na rs, G rocznie, z prze» 
sylką 8 rs. 

— Od Nowego roku raczyna wychodzić w War- 
szawie nowe pismo p. t. Przegląd Farmaceutyczny 
pod redakcyą Bolesława Gładycha, a współpraco- 
wnioteie pp.: J. J. Boguskiego, St, Kramsztyka, W. 
Biernackiego, d-ra Nenckiego, dr. Wł, Palmirakie- 
go, J. Trzebińskiega i innych. Program obejmuje: 
artykuły oryginalne i sprawozdania, badania po- 
karmów, nowe środki lekarskie, chemię sądową, de- 
zynfekcyę, bygienę, badania mikroskopowe, farma» 
eye, hibliografię itd, Zreegląd będzie się ukazywał 
2 i 15 każdego miesiąca: 


Koleje 1 komunikacyd. Wyższe afery kolejowa 
wystąpiły z projektem budowy nowej linii z Piotr- 
kawa do Kielo, Kolej ta stałaby w ściałym związku 
z bacznicą Piotrków, Łódź, Kutno. 

— W sferaclt rządowych popierany jest usilnie 
projekt obowiązkowego ubezpieczania pasażerów 
na kolejach żelaznych rządowych. Opłaty byłyby 
wnoszone przy kupnie biletów. 

— Departament kolejowy postanowił zbudować 
nową linię, która przetnie gub. Suwalską. Kierunak 
jej będzie następujący: Od stacyi Kozłowa Ruda na 
odnodze Wierzbołowskiej (drugiej za Kownem) no- 
wa linia pójdzie da Szostakowa na budowanej ad- 
nodze Olicko-Snwalskiej przez Marjatnpol, zas 
pując w ten sposób poprzednio projektowaną kolej 
od tejże stacyi wprost do Suwałk przez Maryampol 
i Kalwaryę wzdłuż traktu kowieńskiego, druga zaś 
linia będzie zbudowana od stacyi Knyszyn (drugiej 
ma Białymstokiem) na odnadze Nrzesko-Grajew- 
skiej kolei Południowo-Zachodnich do atacyi Ka- 
mioaka przy wiosce tejże nazwy na nowohudowanej 
linii z Grodna do Augustowa. Kolej ta zastąpi u- 
przednia projaktowaną odnogą z Osowca lub Gra- 
jewa da Augustowa. 

— Przy zarządzie akarbowych kolei Nadwiślań- 
skich będzie utworzone biuro budowy nowych linij, 
Zajmie się ono wykończeniem linii Lublin-Łuków, 
a następnie budową projektowanych odnóg od linii 
Nadnarwiańskiej do Nowego Dworu iod Lublina 
do Włodawy. 


Wystawy i zjazdy. Otwarcie wystawy kani w Pe- 
tersburgu nastąpi w maju r. b, Główny zarząd sta- 
dnin rządowych zawiadomił już o tem sekcyę rolną 
tutejszega Towarzystwa popierania ruskiego prze- 
mysłu » handlu, 


Gopodarka miejska. Pan Lindiey nie złożył o- 
płaconego z góry projektu oświetlenia elaktryczne- 
go m. Warszawy. 

Przemysł i handel. Zó. Praw w nr. 122 ogłosił 
koncesye na Towarzystwa akcyjne: 1) fabryk sukua 
Leomliardte, Welkera i Hirbardta w Dąbrowie i 2) 
zakladów chemicznych aptecznych Henryka Welta. 

— P. minister skarbu zatwierdził projekt łódz- 
kiego Towarzystwa wzajemnega kredytu. 
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— W końcn stycznia r. b. wyjdzie z dro- 
ku ż zapomogi Kasy im. Mianowskiego 
Poradnik dla samauków (część I), opraco- 
wany przez grono specyalistów pod re- 
dakcyą: S. Dieksteina, J. Ejamonda, St. 
Kramsztyka, L. Krzywickiego i A. Mahr- 
burga. 

Poradnik zawierać będzie wskazówki 
praktyczne dla samouków i wychowaw- 
ców, a wymienieniem dzieł, poloconych do 
systemutycznego czytaniu, poczynając od 
książek popularnych. 

Na część I-szą ulożyły się następująco 
praco: Przedmowa, — Matematyka (8. Dick- 
stoin). — Wstęp do nauk przyrodniczych (S. 
Kremsztyk), — Nauki przyrodnicze wogól- 
ności. — Fizyka i mechanika (W. Biernn- 
eki). — Astronomia (S. Kramszty k).— Che- 
mia (B. Znatowicz). — Moteorologia (S, 
Kramsztyk), — Mineralogia i geologia (J. 
Moroże wicz). — Botanika (M. Heilporn).— 
Zoologia (J. Ejsmond). — Atlasy przyrodni- 
cze (À. Ślósavski). — Anatomia, fizyołogia 
i hygiena (M. Flaum). — Nauki antropologi- 
czne (L, Krzywicki), — Geografia (An. Świę- 
tochowski i P. Sosnowski). — Feyrhologia 
(A. Mahrburg). — Nauka: wychowania (S. 
Karpowiez), — Dodatek zawierający biblio- 


DG IEPQEZE WH. A. pH 


grafię książek z zakresu zastosowań nauk 
przyrodniczych do życia praktycznego — Sko- 
rowidz autorów dzieł wspomnianych. 

Przedplatę na książkę powyższą, obję- 
tości dwndzicstn kilku arkuszy druku, 
nadsyłać można da Administracyi Prawdy 
Nowogrodzka nr. 39. Cena egzemplarza 
kop. 50, bez kosztów przesylki. 


Wyszła z druku i jest do nabycia w re- 
dakcyi Prawdy książka 


ZENONA PIETKIEWICZA 


SZKICE SPOŁACZNE. 


(I. Nędza i miłosierdzie. Il. Ilygiena i ży- 
cic, III. Kobieta. IV. Samobójstwo). 


Str. 203. 


Cona vs, 1 kop. 20, z przesyłką rekomen- 
dowaną rs. 1 kop. 40. 


a 
Za pośrednictwem Administracyi naszej 
czytełnicy Prawdy nabywać mogą po rs. 3, 
£ przesyłką rekomendowaną rs. 3 kop. 46. 
dzieła 


Piotra Chmielowskiego 
KOBIETY 


Mickiewicza, Słowackiego 
i Krasińskiego 


O ile samo nazwisko najznakomiiszego bi- 
dacza historyż literatury polskiej poręcze 
grumtowność tej książki, o tyle cztery wyda 
nia świadczą o jej popularności, Obecna edy- 
cya wytworna, opatrzona wieloma pięlkneme 
ilustracyami, wypuszczona została na do- 
chód autora w rolu jubileuszowym jego wy= 
soce zasłużonej i owocnej pracy. 


-angsa 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


Poeta jako GzłoWIEK pierwotiy 


przez 


za 


ARES WOS 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rabin, Karl Krag, Klo- 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Wały. 


Jisma 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papiorza welinowym, str. 52, Cona rubli trzy 
na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


Re. 1 kop. 50. 
Tom II: Tragikomodya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Sam w sobio, Moja głowa, Klub szachistów, 
Ona. —Testament Alego, Ślurzec i dziecię, Ohole- 


Pia 


Przedłpata zniżana od N. Roku ne mie- 
sigoznik 


„PSZOZELARZ i OGROJNIK* 


w Warszawie | z przesylką pocztową 

rs. 3 rocznie; dla wszystkich ozłanków 

Tow. Pszczel. Ogrodniczego ra. 2 rocz 

nie, Kancelarya Tow. P.-O. (Wiejska 

nr, 12). Na żądania wysyła bezplatnle 
nr. nr. oOkazowe. 


PRZEGLĄD FILOZOFICZNY TESES 


ra. 5. Warszawa, Krucza nr. 46. 


Księgarnia GOBETHNERA i WOLFF 
w Warszawie, poleca do nauki 


JĘZYKÓW OBCYCH: 


H. Bergera najnowsza łatwe metody 
gruntownego uauozenia się w krótkim 
czasie, 2 pomocą lub bez pomocy nau- 
czyciela, języków: 

Angqlelskiego (z kluczem) nowe wy- 
danie rs. 1.50, w opr. plóciennej ra 180. 

Francuskiego (z kluczem) rs. 1— 
w opr. płóciennej rs. 1 30. 

Niemieckiego (z kluczem) ra, 1— 
w opr. płóciannej rs 130. 

Przesyłka pocztowa po kop. 20 


1 Fisio Pak 
SŁOWNIK | polska Francuski 
t. zw. emigracyjny, ulożony prze: 
zimirskiega i iopelowskiego, asl 
i najohszerniejszy z siniejący. - 
na ra. &, w oprawie w półskórek rs. 7. 
Oddzielna części: 

POLSKO- Francuska rs.5, w opr. ra.5 70. 
FRANCUSKO -Poiska rs, 2, w opr. rs. 

Palska-Niemiecki 


260. 
Słownik i wimiesko-Polski 
do użytku prywatnego, w kantorach 
i szkolach, opracował Piotr Parylak, 
o-k. prof. gimunzynlny. — W oprawie 
ra. 1.50. 


Krakowski Nikodem. Wykład teoro- 
tyczny I praktyczny Korespandencyi 
Handlowe]. Dziełu uwieńczone na konkur 
sie, ogłoszonym przez Szkolę Handlową pry- 
watną w Warszawie, Praca ta—w rożyj - 
skim przekładzie uzyskala aprobatę 
Ministeryam Oświecenia i 2aliczoną 
została do podręczników szkolnych. 
Wydanie 3-e, przejrzanei popr. rs. 1.50. 

Chwat Gustaw. Wyklad popularny 
Buchhalteryi Podwójnej. Wydanie 2-8, 
przejrzane i poprawione rs 1. 

Do nabycia we wszystkich księgac- 
| 


Spółka Nakładowe poleca: 


Przygodę Jasia. 


a rysunkami 


Antoniego Kamieńskiego. 


opowiadanie dla dzieci 


przez 


Elize Orzeszkową. 


W. ozdobnej oprawie cena kap. 50, na przesyłkę k. 14. 
Do nabycia w administracyi Prawdy i we wszystkich księgarniach. 


ra w Noapolu. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Rs. 1 kop. 20. 


Brandes Jerzy. Główne prady li- 
teratury europejskiej XIX w., 
V. Sekola romiutyczan we 


a 2 portretem autora, 
E str, 402 — ra. 1.50. 
? 


+ Ohmielowski Fiotr dr Autorki 
polskie w. XIX, studyam litern- 

$  cko-ohyczajowe, ozdonione eze- 

4  ściu portretami, str. 541 — 
rs, 2. 


L Gumplowiez L, System socyolo- 
P gii — ra 3 kop. 30. 
> 


Helne Henryk. Wybór pism, t I, 
w przekladzie Maryi Konopnie- 
kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
*sazdra Krausbara i iv. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem auto- 
ra, str. 295 — kop. 60. 

— Wybór pism, t. I. Podróż do 
Harcu, Wlochy, w 'yrzekładzie 
M. Gawalewicza, O, Jelenty 

j, atr. XIII 


4a 


Na koszta przeay.ki do każdego rubla należy dołączyć kop, 15. 
Rinro ! eksped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 89. 


CERENA LEREN AEAT 


Spółka Nakładowa 


—— 


A. Okolski, Uetrój państw euro- 
pejskich i Stanów Zjednoceo- 
nych Ameryki — ra, 8, 

Zmoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polak. 
studyum etnografezna-społeai 
ne, ste. 66 — kop. 60. 

—-Przewzót umysłowy w Police 
wieku XVIII, studya nistory- 
czne. $-o, atr. 424 i Vi — ra, 
2 kop. 60. 

$ Spencer Herbert. Zasady atyki, 

é z3go wydania orygmalu gn- 

gielskiego przeł. Jan Karłowicz, 

- 310 — ra. 2. 

Prus Bolesław (Aleksander Glo- 
wackl). Szkice I obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 
re. b, w ozdobnej oprawie ra. 6 
kop. 20. 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zblorowo przez grono 
autorów polskich, W ozdo- 
bnej oprawie, z drzewacytami 
w tekście, atr, 274 — ra. 1. 


wow 


<a = 


Ek PU łów 


Redaktor i wydawca dr. Gl. Al. Świętochowski. 


qoavazeno Ifeusypow. Bapmaua 26 Jexaópx 1897 r. 


Drak K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr, 8. 


